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Jedyny w mieście Czasami nowy model samochodu kompletnie zmienia 


z z. drogi naszego myślenia o przyszłości motoryzacji 
najlepszy na SZOSIE usa micna to wtaśnie taki samochód: 
Bezpieczny, komfortowy i perfekcyjny w każdym 
calu. 16-zaworowe silniki nowej generacji zastoso- 
wane w tym samochodzie maja niespotykane w swo- 
jej klasie osiągi. Test drogowy ECE Nissana Micra 1.0 
wykazał, że zużycie paliwa przy średniej prędkości 
90 km/h wynosi zaledwie 4.8 I/100km. 
Doskonałe, ergonomiczne wnętrze zaskakuje obję- 


tością swej przestrzeni. Z łatwością mieści 4 osoby 
(nawet 185 cm wzrostu) wraz z bagażem 


Nissan Micra to najbardziej ekologiczny 


samochód - nie narusza żadnej z 
zaostrzonych europejskich norm 
ochrony środowiska naturalnego 
Wszystkie samochody Nissan są 
objęte 3-letnią (lub do 100 000 km 
przebiegu) gwarancją oraz rękojmią 


Proszę o przysłanie oktadnych iniormacji 0 nowym modelu Nissan | Micra 
nowoczesny - ekonomiczny - bezpieczny | m. Wiek 


|| iejsce Pracy / Stanowisko. 


Z iejsce zamieszkania Gminazielnica 


Uiica Nir Domu........lr Mieszkania 
Kod Miejscowość. 
NEA Jeżdżę samochodem marki. U Rok prod. 
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NISSAN POLAND Ltd Kupon prosimy przesłać na adres; Nissan Poland Ltd., 81-332 Gdynia, ul. Morska 65 


W poniedziałek 29 marca najważniejsze wydarzenie roku dla filmowego świata. 


W Hollywood po raz 65 nastąpi wręczenie Academy Awards czyli nagród 
hollywoodzkiej Akademi Filmowej (Academy of Motion Picture Arts and Science) 
zwanych popularnie Oscarami. Przypominamy nominacje w najważniejszych 


kategoriach. 
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„The Game" „Scent of a Woman" „Unforgiven” 

(Skandaliczna gra) (Ludzie honoru) prod. Ismail Merchant (Zapach kobiety) (Nie rozgrzeszony) 

prod. Stephen Wooley prod. David Brown, reż. James Ivory prod. i reż. prod. i reż. 

reż. Neil Jordan Rob Reiner, Martin Brest Clint Eastwood 
Andrew Scheinman 


reż. Rob Reiner 
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Michelle Pfeiffer 


Catherine Deneuve Mary McDonnell Susan Sarandon Emma Thompson 
„Indochine” „Passion Fish" „Love Field” „Lorenzo's Oil" „Howards End” 
(Indochiny) (Pole miłości) (Olej Lorenza) 
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Robert Downey jr. Clint Eastwood Al Pacino Stephen Rea Denzel Washington 

„Chaplin” „Unforgiven” „Scent of a Woman" „The Crying Game" „Malcolm X" 

(Nie rozgrzeszony) (Zapach kobiety) (Skandaliczna gra) 
Judy Davis „Husbańds and Wives" Jaye Davidson „The Game” Neil Jordan „The Crying Game" „Close to Eden” (Blisko raju), Ro- 


(Mężowie i żony), Joan Plowright 
„Enchanted April" (Zachwycający 
kwiecień), Vanessa Redgrave „Ho- 
wards End", Miranda Richardson 
„Damage” (Skaza), Marisa Tomei „My 
Cousin Vinny" (Mój kuzyn Vinny). 


(Skandaliczna gra), Gene Hackman 
„Unforgiven” (Nie rozgrzeszony), 
Jack Nicholson „A Few Good Men” 
(Ludzie honoru), Al Pacino „Glen- 
garry Glen Ross", David Paymer 
„Mr. Saturday Night". 


(Skandaliczna gra). James Ivory 
„Howards End”, Robert Altman 
„The Player” (Gracz), Martin Brest 
„Scent of a Woman” (Zapach ko- 


GRE Clint Eastwood „Unforgiven” 


lie rozgrzeszony). 


sja, „Daens” Belgia. „Indochine” 
(Indochiny) Francja, „A Place in 
the World” (Miejsce w świecie), 
„Schtonk” Niemcy. 
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Bohaterem tegorocznej, osiem- 
nastej „Nocy Cezarów”, w czasie 
której przyznaje się nagrody fran- 
cuskiej Akademii Sztuki i Techniki 
Filmowej, był reżyser Cyril Collard. 
Jego „Dzikie noce” (Les Nuits 
Fauves), opowieść o związku za- 
rażonego wirusem HIV operatora 
filmowego z młodziutką kandydat- 
ką na aktorkę, przed którą ukrywa 
swą chorobę, uznana została za 
najlepszy film roku i najlepszy 
debiut. Collard, od 1986 roku 
nosiciel wirusa HIV, zmarł na 3 dni 
przed ogłoszeniem tegorocznych 
laureatów „francuskich Oscarów”. 
Miał 35 lat. Przed czterema laty 
Collard napisał książkę, która oka- 
zała się dużym sukcesem. Na jej 
podstawie napisał — scenariusz 
i sam - już chory na AIDS - zagrał 
główną rolę. Partnerująca mu 
w „Dzikich nocach” Romane Boh- 
ringer uznana została za aktorkę 
rokującą największe nadzieje we 
francuskim kinie. W czasie uroczy- 
stości wręczania Cezarów, której 
gospodarzem był Marcello Mastro- 
ianni, współpracownicy Collarda 
w żałobie wychodzili po kolei na 
scenę i składali hołd zmarłemu 
reżyserowi. (O „Dzikich nocach” 
pisaliśmy w numerze 49/92). 

Licząca 3000 członków Akade- 
mia pod przewodnictwem Daniela 
Toscan du Plantiera przyznała 5 
Cezarów  „Indochinom”  Rógisa 
Wargniera, w tym za najlepsze 


CEZARY W ŻAŁOBIE 


kreacje kobiece: pierwszoplanową 
— dla Catherine Deneuve i drugo- 
planową - dla Dominique Blanc. 

Za najlepszego aktora pierw- 
szoplanowego uznano Claude'a 
Richa, odtwórcę roli Talleyranda 
w filmie Edouarda Molinaro „Le 
Souper”. Andrć Dussolier otrzymał 
Cezara za drugoplanową rolę w fil- 
mie Claude'a Sauteta „Chłodne 
serce” (Un couer en hiver), sam 
Sautet dostał Cezara dla najlep- 
szego reżysera. 

Coline Serreau wyróżniono Ce- 
zarem za scenariusz filmu „La 
crise”, który sama wyreżyserowała. 

Honorowe Cezary otrzymali Je- 
an Marais i Marcello Mastroianni. 

Za najlepszy film obcojęzyczny 
uznano „Wysokie obcasy” Pedro 
Almodóvara. 


„Dzikie noce”: Cyril Collard i Ro- 
mane Bohringer 


Dziewięciu 
gniewnych 
ludzi 
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Homo Faber 


Smażone zielone pomidory 


Myszy i ludzie 
Glengarry Glen Ross 


Skaza 


Gorzkie gody 


Roztańczony buntownik 


| Mój brat Kain 
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Agnieszka Holland została 
laureatką Żydowskiej Nagrody. 
za Osiągnięcia Kulturalne, przy- 
znawanej od czterech lat przez 
Krajową Fundację Kultury Ży- 
dowskiej w USA. Drugim lau- 
reatem został amerykański pi- 
sarz Philip Roth, autor słynne- 
go „Kompleksu Portnoya”. 


Na ekrany amerykańskich 
kin wchodzi najnowszy film 
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Agnieszki Holland, „Taje- 
mniczy ogród” (Secret Gar- 
den), zrealizowany dla wy- 
twórni Warner Bros. Na 18 
grudnia zapowiedziana jest 
premiera „Listy Schindlera” 
Stevena Spielberga, do któ- 
rej zdjęcia trwają w Polsce. 
* 


Marcello Mastroianni odzna- 
czony został Legią Honorową 
przez francuskiego ministra kul- 
tury Jacka Langa. Mastroianni, 
który we wrześniu kończy 70 
lat, zagrał w około 140 filmach. 


dobrą wolę i entuzjazm. Praco- 
waliśmy w bardzo trudnych, eks- 
tremalnych warunkach, ale ten 


SPIELBERG 


Realizacja „Listy Schindlera” 


Stevena Spielberga przebiega nie- 
zwykle sprawnie. Reżyser i pro- 
ducenci amerykańscy są bardzo 
zadowoleni z warunków, jakie im 
stworzono w Polsce, a także 
z pracy całej ekipy. Świadczy 
o tym list, jaki Amerykanie skie- 
rowali do wszystkich jej człon- 
ków. Oto jego treść: „Przeszliśmy 


przez kilka bardzo trudnych dni. 
Doceniamy wasz wielki wysiłek, 


wasz wysiłek nie będzie nada- 
remny. Jesteśmy głęboko przeko- 
nani, że stworzymy wspólnie 
wspaniały, ważny film, który roz- 
powszechni na całym świecie 
ideę pokoju. Z wielkimi podzię- 
kowaniami - Steven Spielberg, 
Branco Lustig, Jerry Molden". 
Obsada filmu nie jest jeszcze 
do końca ustalona. W trakcie 
realizacji zwiększa się udział pol- 
skich aktorów. Poza Andrzejem 
Sewerynem, Jackiem Wójcickim, 
Tadeuszem Hukiem, Aldoną Gro- 
chal, Anną Muchą, Magdaleną 
Dando-Urian i Maciejem Kozłow- 
skim, o których już pisaliśmy, 
zagrają Jerzy Nowak, Tadeusz 
Bradecki, Eugeniusz Priwiezien- 
cew, Andrzej Warmiński, Jerzy 
Sagan, Tomasz Dedek, Wiesław 
Komasa, Jan Jurewicz i Leopold 
Kozłowski. 
Podczas realizacji filmu Spiel- 
berg mieszka wraz z rodziną (żo- 
na, dzieci, a także niańka i przy- 
jaciele dzieci) w „Zielonym Dole", 
ośrodku recepcyjnym krakowskie- 
go urzędu wojewódzkiego, znajdu- 
jącym się w Woli Justowskiej. 


„Zielony Dół” 


Ted Turner, właściciel sieci 
telewizyjnej CNN, ma za- 
miar uruchomić we wrze- 
śniu dwa europejskie kana- 
ły satelitarne: Cartoon Ne- 
twork będzie prezentował 
14 godzin amerykańskich 
kreskówek dziennie, zaś 
10-godzinny program TNT. 
Channel wypełni amerykań- 
ska klasyka filmu fabularne- 
go. Początkowo programy 
będą nadawane po angiel- 
sku, później uzupełnione 


ZAPRASZA WAJDĘ 


Przed przyjazdem reżysera ośro- 
dek wyremontowano: odnowiono 
elewację i wszystkie wnętrza (koszt 
remontu, -1,6 mld zł, pokryła strona 
amerykańska). Ściany wytapeto- 
wano na biało, położono zielone 
dywany i sprowadzono meble 
z IKEI, kupiono nowy sprzęt au- 
diowizualny i anteny satelitarne. 
Do dyspozycji reżysera i jego 
rodziny pozostaje cały ośrodek 
wraz z otaczającym go ogrodem. 
Spielberg jeździ samochodem Au- 
di 100 (z wynajętym kierowcą) 
i wcale nie zmienia codziennie aut 
ze względów bezpieczeństwa, jak 
podało „Życie Warszawy”. Jego 
krakowski pobyt ogranicza się 
wyłącznie do pracy nad filmem. 
„Tylko praca, dom, praca, dom..." 
— powiedział polski koproducent 
filmu, Lew Rywin. A więc bez 
„ekscesów” typu wizyta reżysera 
w krakowskim kabarecie „Piwnica 
pod Baranami”, jak to miało 
miejsce podczas jego pobytu 
w Polsce przed rozpoczęciem zdjęć. 

Okazuje się, że Spielberg zna 
i przyjaźni się z kilkoma polskimi 
reżyserami. Przed przyjazdem do 
naszego kraju spotkał się w Pary- 
żu z Krzysztofem Kieślowskim i Ro- 
manem Polańskim, którzy „łado- 
wali jego akumulatory na Polskę” 
— jak określił to Rywin. Na plan 
„Listy Schindlera" Spielberg zapro- 
sił Andrzeja Wajdę, którego twór- 
czość zna i ceni. Chce osobiście 
podziękować za obraz, który mu 
Wajda sprezentował. Zamówił na- 
wet specjalne krzesło reżyserskie 
dla Andrzeja Wajdy. Z polskim 
reżyserem spotkał się zresztą już 
podczas swej poprzedniej wizyty 
w Krakowie. 


Fot. Robert Jażdżyk 


zostaną o napisy w innych 
językach. 


Amerykańscy reżyserzy przy- 
znali swoją doroczną nagro- 
dę branżową Clintowi Ea- 
stwoodowi za western „Unfor- 
given”. Tym samym Eastwo- 
od umacnia swoją pozycję 
głównego kandydata do te- 
gorocznego Oscara: od 1949 
roku tylko trzykrotnie zdarzy- 
ło się, że laureat nagrody 
reżyserów nie otrzymał pó- 
źniej statuetki Oscara. 


WŁOSI SKŁADAJĄ 
„PROPOZYCJĘ NIE DO ODRZUCENIA” 


- Jestem spokojny i z ufnością 
patrzę w przyszłość — tak na kon- 
ferencji prasowej w Warszawie wło- 
ski biznesmen Nicola Grauso odpo- 
wiedział na pytanie, jak się czuje, 
stojąc na. czele stowarzyszenia 
polskich pirackich stacji telewizyj- 
nych. — Wolałbym nazywać te stacje 
„wolnymi”, a nie „pirackimi” — po- 
wiedział Grauso. Konferencja zorga- 
nizowana została z okazji utworze- 
nia przez Grauso spółki Polonia 1, 
która ma świadczyć usługi przede 
wszystkim dla 12 polskich prywat- 
nych stacji tv. 

Dwa lata temu Grauso podpisał 
umowę z pierwszą polską prywatną 
stacją, wrocławskim „Echem”. Dziś 
tzw. Grupa Grauso ma po 33% 
udziałów w „Echu”, szczecińskim 
„Morzu”, poznańskiej TV  „ES”, 
telewizji „Opole”, olsztyńskiej „Tele- 
vision Copernicus", łódzkiej „Tele 
24", Niezależnej Telewizji Lublin, 
krakowskiej TV „Krater”, katowickiej 
TV „Rondo”, gdańskim „Tele To- 
pie”, bydgoskiej TV „EX”_i war- 
szawskiej NTW. Poza „Echem” 
wszystkie pozostałe stacje są pirac- 
kie. W Polsce działają tylko trzy 
prywatne stacje, w których Grauso 
nie ma udziałów: warszawski „Top 
Canal" oraz stacje w Gdańsku 
i Zielonej Górze. 

Grupa Grauso powstała w 1975 
roku i zajęła się działalnością radio- 
wą i telewizyjną. W tym czasie we 
Włoszech powstawać zaczęły pierw- 
sze prywatne stacje przełamujące 
monopol państwowy. Grupa Grau- 
so stworzyła na Sardynii sieci 
nadawcze z ponad 150 nadajnika- 
mi i przekaźnikami obejmującymi 
cały obszar. Poprzez te sieci nie 
tylko nadaje własne programy, ale 
i rozpowszechnia programy dla wszy- 
stkich głównych prywatnych sieci 
ogólnokrajowych, takich jak Canale 
5, Italia 1, Rete 4, Telemontecarlo. 
Grupa bierze też udział w tworze- 
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EDDIE CONSTANTINE (75 1.) — 
aktor, piosenkarz i producent filmo- 
wy. Urodził się w Los Angeles, 
w rodzinie rosyjskich emigrantów. Od 
połowy lat trzydziestych występował 
jako piosenkarz w lokalach rozrywko- 
wych, potem w nowojorskim radiu, 
zdobył wielką popularność we Francji 
(był protegowanym Edith Piaf, zwią- 
zanym z_nią osobiście przez kilka lat). 


Lemmy'ego Cautiona w serii kilkuna- 
stu adaptacji powieści Petera Chey- 
neya. Właśnie jako Caution pojawił się 
w słynnym filmie Jean-Luc Godarda 
„Alphavile” (1965), obnażającym sztucz- 
ność filmów w konwencji SF i „czar- 
nego kryminału”. Z czasem Constan- 
tine zaczął ironicznie traktować swój 
wizerunek bezlitosnego twardziela, 
często parodiując samego siebie 
w Serii filmów wybitnych reżyserów, 
miin. u Yvesa Allegreta („La chien de 
pique”, 1960), Godarda („Siedem 
grzechów głównych”, 1962), Agnós 
Vardy („Cleo od 5 do 7", 1962 
i „Lion's Love”, 1969), Maxa Ophilsa 
(„Feu a volonte”, 1964). Jego najcie- 
kawsze role to szef grupy anarchistów 
w filmie „Malatesta” (1970) Petera 

Luc 


Wielkim Piątku” (1982) Johna Mcken- 
ie i taji ight to Berlin” 
(1982) awangardzisty Chrisa Petita. 
Ostatnio widzieliśmy go w TVP w „Trze- 
ciej generacji” (1974) Rainera Weme- 

ra Fassbindera. 


niu Emme Elle Studio, jednego 
z najlepiej wyposażonych telewizyj- 
nych studiów produkcyjnych we 
Włoszech, które realizować będzie 
zamówienia wszystkich sieci pry- 
watnych oraz państwowej RAI. 

W 1985 Grupa Grauso kupiła 
główny dziennik Sardynii, „Unione 
Śarda” i zwiększyła jego nakład do 
120 tysięcy egzemplarzy. Buduje 
nowoczesną drukarnię, w której po- 
wstawać będzie osiem dzienników 
ogólnokrajowych. Grupa zainwesto- 
wała też w szereg przedsięwzięć 
wydawniczych, turystycznych, w nie- 
ruchomości oraz utworzyła spółkę 
transportu lotniczego. 

W Polsce poza inwestycjami 
w prywatne stacje telewizyjne, któ- 
re pochłonęły 15-20 min dolarów, 
Grupa Grauso została współudzia- 
łowcem „Życia Warszawy”. 

- Spółka Polonia 1 — jak 
stwierdził na konferencji Grauso — 
powstała, aby świadczyć usługi dla 
wszystkich polskich stacji tv, nie 
tylko tych, w których Grauso ma 
udziały. Spółka ma dostarczać pro- 
gramy krajowe i zagraniczne o 
wysokiej jakości widowiskowej i 
kulturalnej, co ma znacznie wzbo- 
gacić repertuar polskich stacji, 
które nie są w stanie tego dokonać 
własnymi Środkami. Spółka ma 
także zająć się akwizycją reklam 
krajowych i zagranicznych, ściągnąć 
na polski rynek reklamodawców, 
których stacje same by nie pozyskały. 

Polonia 1 kupiła już programy od 
włoskiej telewizji RAI oraz od spółek 
dystrybucyjnych SACIS i Fininvest, 
których właścicielem jest potentat 
finansowy Silvio Berlusconi (jest on 
m.in. właścicielem klubu piłkarskie- 
go AC Milan). — W zaawansowanej 
fazie negocjacji - powiedział Grau- 
so - są też kontrakty z innymi 
ważnymi producentami europejski- 
mi. Polonia 1 podpisała porozumie- 
nie ze spółką Publitalia współpracu- 
jącą w całej Europie z ponad 500 
akwizytorami, którzy zaproponują 
klientom z Włoch, Niemiec, Anglii, 
Hiszpanii i innych krajów inwesto- 
wanie w reklamę w Polsce w sta- 
cjach stowarzyszonych w Polonii 1. 

— Udział włoskiej strony w Polo- 
nii 1 oceniam na około 90% - 
powiedział Grauso — ale chciałbym, 
aby zmalał on do 33%, do wysoko- 
ści naszych udziałów we wszystkich 
stacjach. Nie wykluczone, że stanie 
się to już w ciągu najbliższego 
miesiąca. Przewidywane jest stwo- 
rzenie rady programowej z udzia- 
łem przedstawicieli stacji. Bardziej 
niż z pieniędzmi przychodzimy 
z ideami i pomysłami — stwierdził 
Grauso. 

Jak w praktyce ma wyglądać 
działalność Polonii 1? Stacje, które 
zdecydują się na współpracę ze 
spółką, otrzymywać będą codzien- 
nie 6-godzinne kasety z blokami 


Tytuł/Dystrybutor 


„ Dracula/Syrena 
.. Gorzkie gody/lmperial 


|. Kevin- sam w Nowym Jorku/Syrena 


1 

2. 

3. 

4. Psy/Silesia 

5. Skaza/Film Centrum-Solopan 
6. Sneakers/ITl 

7. Mężowie i kochankowie/NVC 
8. Homo Faber/Vision 

9. Bumerang/iTl 

Goodbye Rockefeller/MAF 


*Dane przybliżone 


ŁOZIŃSKI 
NA GRANICY 


Marcel Łoziński („Jak żyć”, „Ówi- 
czenia warsztatowe”, „Las katyń- 
ski”) zrealizował 12-minutowy film 
dokumentalny „89 mm od Europy". 
Tytułowe 89 mm to różnica w roz- 
stawieniu szyn kolejowych w Euro- 
pie i b.ZSRR. Łoziński wraz z ope- 
ratorami Jackiem Petryckim i Ar- 
thurem Reinhartem pokazują w fil- 
mie białoruskich robotników, którzy 
każdego dnia wymieniają kilka 
tysięcy kół pod wagonami pocią- 
gów przyjeżdżających do b.ZSRR 
i wyjeżdżających z niego. Z okien 
pociągów ich pracy przyglądają się 
przybysze z Francji, Niemiec, Ho- 
landii i Polski. Brześć okazuje się 
miejscem, gdzie przebiega granica 
dwóch światów: Europy i Azji. 

Film powstał w Studiu „Kalejdo- 
skop” w koprodukcji z TVP i bę 


programowymi — filmami, rozrywką 
i reklamami. Blok ten ma być 
wyświetlany w porze największej 
oglądalności — od 16.30 do 22.30. 
W tym bloku 30 minut zarezerwo- 
wano na programy lokalne. W No- 
wej Telewizji Warszawa, która jako 
jedna z pierwszych zaczęła nada- 
wać bloki Polonii 1, wyświetlane są 
m.in. seriale „Niewolnica Isaura” 
oraz „Jeronimo”, bajki dla dzieci, 
opery („Cosi fan tutte” Mozarta), ale 
i polskie filmy, np. „Akcja pod 
Arsenałem” Jana Łomnickiego. Grau- 
so poinformował, że Polonia 1 
posiada prawa do „Ojca chrzestne- 
go” i „Top Gun”. 

„Ze względów technicznych” 
Grauso nie przewiduje przygotowy- 
wania ogólnopolskiego dziennika 
informacyjnego. Polonia 1 nie bę- 
dzie się ubiegać o przydział odręb- 
nej częstotliwości. - Koncepcji 
którą kiedyś zgłosił Marek Markić 
wicz, aby bardziej popierać rozwój 
stacji lokalnych niż ogólnopaństwo- 
wych, jest genialna — powiedział 
Grauso. Będziemy pomagać sta- 
cjom lokalnym, zobowiązujemy si 
że całość ewentualnych zysków 
z naszej działalności będziemy przez 
co najmniej pięć lat inwestować 
w Polsce, w tym w produkcję no- 
wych filmów i programów. Polonia1 
chce utworzyć w Warszawie nowo- 
czesne studio produkcji i przegi 
wania programów, które będzie współ- 
pracować także z producentami fil- 
mów kinowych — powiedział Grauso. 

Będziemy respektować w cało- 
ści przyjętą niedawno ustawę o ra- 
diofonii i telewizji, a także przestrze- 
gać wyznaczonych limitów czasu 
przeznaczonego na reklamę oraz na 
produkcję polską — oświadczył. 

Grauso szacuje potencjalną wi- 
downię Polonii 1 na 15-20 mln. 
widzów. Przyznał, że nakłady poni 
sione przez Włochów na rozwój 
stacji prywatnych w Polsce nie są 
wielkie, ale wynika to z dużego 
ryzyka związanego z tą sferą dzia- 
łalności w Polsce. — Gdyby nie 
pomoc Berlusconiego (umowy na 
dystrybucję programów) musieliby- 
śmy wyłożyć co najmniej 100 min. 
dolarów - przyznał Grauso. - Nie 
ma jednak mowy o odkupieniu tych 
stacji przez Berlusconiego, choć nie 
byłoby niczym U) gdyby miał on 
w nich część udziałów — powiedział. 

Utworzenie spółki Polonia 1 
Grauso zaproponował szefom pol- 
skich stacji podczas spotkania na 
Sardynii. Większość odniosła się do 
tego pomysłu przychylnie. Jedynie 
dyrektor programowy poznańskiej 

„ES” podał się do dymisji nie 
zgadzając się na narzuconą przez 
Włochów „ramówkę”. Grauso na 
konferencji prasowej poinformował, 
że powody dymisji dyrektora były 
inne niż spór o kształt programowy 
stacji. (mm) 


frontacji 
z orłem w koronie" Andrzeja Wajdy. 


Marcel Łoziński 


KONKURS 
„TAKIE MIŁE DZIECKO'(1) 
ROZWIĄZANY ! 


Znamy już zwycięzców konkursu, 
który wymagał od Państwa szcze- 
gólnej spostrzegawczości. Oto jego 
rozwiązanie: 
Magda - 
czewskiego 
. Hania i Marysia — córki Joanny 
Szczepkowskiej i Mirosława Ko- 
narowskiego 
. Franek - syn Artura Barcisia 
|. Zosia i Marysia — córki Bożeny 
Dykiel 
. Wojtek 
. Zosia 
Winiarskiej 
skiego 
Zestawy Lan kaset video otrzy- 
'szka Rydzkowska z Ro- 
gowa, Helena Ślęzak z Mokrzesza 
i Małgorzata Lepa z Warszawy. 
Gratulujemy! 


córka Piotra Fron- 


syn Marka Kondrata 
i Hania - córki Marii 
i Wiktora Zborow- 


Wpływy Widzowie 
(w min.zł) (w tys.) 


(w min.zł) (w tys.) 


1111,2 39,6 7641,9 279,7 4 
426,0* 14,2* 4903,5 * 163,7* 5 
380,0 * 23,3% 13782,9 * 711,4* 11 
219,9 10,7 7195,4 318,1 16 
208,5 7,2 208,5 7,2 1 
171,5 80 1185,5 52,4 5 
162,7 65 7315 27,5 6 
157,1 7,0 751,4 31,9 4 
146,3 6,4 1426,9 60,1 6 
124,6 8,2 1366,1 83,5 7 
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Po raz pierwszy w życiu w przed- 
dzień rozdania Oscarów mam tę 
luksusową świadomość, że widzia- 
łem wszystkie najważniejsze filmy 
do nich kandydujące. | choć byłem 
zachwycony stylową urodą i klasą 
Howards End”, choć padłem na 
kolana przed Jackiem Nicholsonem 
oglądając „Ludzi honoru” (A Few 
Good Men), choć wzruszyłem się 
i moralnie pokrzepiłem finałem „Za- 
pachu kobiety”, chciałbym, by wy- 
grał Clint Eastwood i jego dziwny 
western-antywestern _„Unforgiven”. 


Film jest świetny i oryginalny pod 
wieloma względami, ale najbardziej 
urzeka mnie to, że Eastwood ma 
odwagę mówić rzeczy niemodne. 
„Nienowoczesne” 
stwood opowiada 


zabijaki, który zostaje wynajęty, by 
pomścić wyrządzoną komuś krzyw- 
dę, ukarał przestępców. Film jest 
o tym, że zło, które nie zostaje 
ukarane w ramach prawa, które 
zostaje arbitralnie „wybaczone” przez 
ludzi wcale do wybaczenia nie 
powołanych, jest jak nie ugaszony 
pożar, nie powstrzymana gangrena. 
Prowokuje kolejne zło, uruchamia 
lawinę przemocy i krzywdy. A to 
dlatego, że skrzywdzeni — widząc 
niesprawność działania systemu pra- 
wnego - sami biorą w swoje ręce 
wymierzenie sprawiedliwości. To 
jest złe, niedobre. Ale nieuniknione. 
Więc może lepiej pozwolić działać 
prawu i nie „wybaczać” samozwań- 
czo w imieniu tych, których zdra- 
dzono o świcie. Skądinąd wiado- 
mo, że owa rzekoma wspaniałomy- 
ślność i „wybaczenie” - nawet nim 
wina zostanie nazwana — może mieć 
bardzo prozaiczne przyczyny: nie- 
jawne powiązania władzy z przestęp- 
cą. Ale tego już w filmie Eastwooda 
nie ma. To będzie kiedyś w filmach 
polskich. 


M.P. 


e Król szybkich produkcji, 
dziki anioł z dużą forsą: ROGER 
CORMAN 

e Dlaczego Andrzej Wajda 
zmienił zakończenie swojego no- 
wego filmu: ŻEGNAJ, SZKOŁO. 

© Postanowili poszukać aktor- 
skiej szansy za granicą: KOŁO. 
FORTUNY 

e O pracy w USA po czterech © 
latach nieobecności w kraju opo- 
wiada KRZYSZTOF GOSZTYŁA 

© ŻIGOLO WYBIERA SZUBIENI- 
CĘ: w Stanach odwrót od cynizmu 
czy przelotna moda na cnotę? 

e REŻYSERZY UWIERZYLI 
W SWĄ BOSKOŚĆ: koresponden- 
cja z festiwalu w Berlinie 

e Kino jako sposób na rozła- 
dowanie agresji: TA NIEZNOŚNA 
ŁATWOŚĆ ZABIJANIA 

e MON, CZYLI GOŃ „KOTA”: 
reportaż z nowego filmu Feliksa 
Falka 

«© CZY JESTEŚMY GWIAZDAMI? 
Felieton Jerzego Stuhra 

e Bez pomysłu, ze szwami na 
wierzchu: 1968, SZCZĘŚLIWEGO 
NOWEGO ROKU 

e Brzydki może być dobry tylko 
w Europie: TRUJĄCY BLUSZCZ 

e Powracają duchy przegrane- 
go pokolenia: STALINGRAD 

e Kolejny Irlandczyk podbija 
Hollywood: PATRICK BERGIN 
w portrecie na życzenie 


Zdecydowanym faworytem wyści- 
gu po Oscary jest tym razem — moim 
zdaniem — Clint Eastwood ze swym 
westernem „Unforgiven”. Przede 
wszystkimw kategorii „najlepszy film” 
(Eastwood jako producent), „najlep- 
sza reżyseria” (Eastwood jako reżyser) 
i „najlepsza rola pierwszoplanowa” 
(Eastwood jako aktor). Wygląda nato, 
że członkowie hollywoodzkiej Aka- 
demii mają wielką ochotę uhonoro- 
wać kończącego karierę aktora i co- 
raz lepszego reżysera, człowieka sta- 
nowiącego kawał historii kina, lubia- 
nego i cenionego przez bardzo sze- 
roką publiczność, faceta uwielbiane- 
go w filmowym środowisku. 


DENEUVE I 


„Indochiny”: Catherine Deneuve 
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Najgroźniejszym kontrkandyda- 
tem Eastwooda w kategorii aktorskiej 
będzie AlPacino grający ślepca, któ- 
ry poznaje kobietę (i jej urodę) po 
zapachu, powtarzający rolę Vittorio 
2 Gassmanaw amerykańskiej wersji fil- 
mu „Zapach kobiety”. Formalnie, nie 
ma to żadnego znaczenia, ale szan- 
se Pacino wzmacnia fakt, że otrzy- 
mał on aż dwie aktorskie nominacje, 


co zdarza się niezwykle rzadko. Po- 
za rolą w „Zapachu kobiety” kandy- 
duje także do Oscara za rolę drugo- 
planową w filmie „Glengarry Glen 
Ross” (właśnie wchodzącym naekra- 
ny naszych kin), gdzie gra bez- 
względnego szefa w firmie ubez- 
pieczeniowej. 

Wśród pań stawiam na Emmę 
Thompson (Howards End), choć bar- 
dzo chciałbym postawić na Michel- 
le Pfeiffer (Love Field). W rolach dru- 
goplanowych — przede wszystkim 
Jack Nicholson, choć groźnych prze- 
ciwników ma w Hackmanie i Paci- 
no — jeśli ten ostatni nie dostanie 
głównego aktorskiego Oscara. 


c 


Kto wygra? Pokombinujmy... 


Wśród Oscarów za reżyserię (pa- 
miętajmy, że za najlepszy film na- 
grodę dostaje producent, a nie reży- 
ser) największe szanse ma chyba Ro- 
bert Altman za „Gracza” (The Play- 
er), zwłaszcza że niespodziewanie 
przepadł w głównym wyścigu o mia- 
no najlepszego filmu. Wśród filmów 
obcojęzycznych zdecydowanym fa- 
worytem są, oczywiście, „Indochiny”. 


Spektakularną klęskę poniósł 
„Bram Stoker's Dracula” Francisa For- 
da Coppoli i Gary Oldman jako ak- 
tor. Klęskę niezasłużoną i krzywdzą- 
cą. Świetnie natomiast radzą sobie 
Angielki — aż cztery z nich kandydu- 
ją z poważnymi szansami: Emma 
Thompson, Joan Plowright, Vanessa 
Redgrave i Miranda Richardson za 
rolę w „Skazie” (Damage), którą już 
oglądamy na ekranach kin. 

Wszystko to jednak tylko płoche 
spekulacje, członkowie Akademii lu- 
bią od czasu do czasu robić niespo- 
dzianki i omijać faworytów. 


M.P. 


JORDAN 


„Love Field": 
Dennis Haysbetct i Michelle Pfeiffer 


Hi Od paru lat, choć począt! 
zauważalnie, zaczęło się coś dziać 
rami — i oto nominacje traktowane są 
dziś jako ważniejsze od samej nagrody. 
1 nie ma się czemu dziwić. Znajomi człon- 
ków hollywoodzkiej Akademii twierdzą, 
że szacowne te osoby do nominacji ty- 
pują filmy, które rzeczywiście uważają za 
ważne i ludzi, których osiągnięcia rze- 
czywiście poważają. Ale gdy przychodzi 
do samej nagrody, zaczyna się gra wszel- 
kich możliwych interesów: politycznych 
i towarzyskich, wytwórnianych i finan- 
sowych. Złota statuetka wręczana w bla- 
sku reflektorów jest więc wynikiem kom- 
promisu. Zresztą ostra gra zaczęła się 
w tym roku już przy nominacjach, czego 
dowodzi obecność wśród kandydatów 
do Oscara zagranicznego tajemniczego 
filmu z Rosji „Close to Eden”. A to ni 
mniej, ni więcej tylko „Urga” Nikity Mi- 
chałkowa nagrodzona przed dwoma la- 
ty w Wenecji. Ponieważ film byłby za 
stary, zmieniono tytuł, wycięto dwie czy 
trzy sceny — i proszę, całkiem nowa po- 
zycja! Michałkow ma dobrze notowane- 
go w Hollywood Andrieja Konczałow- 
skiego, więc mechanizm tej nominacji 
nie jest taki niezwykły, z całą pewnością 
jednak nie całkiem w porządku. 

Myśląc cynicznie, ale konsekwentnie, 
powiem, że nie wróżę Michałkowowi 
Oscara, przypuszczam, że dostanie go 
któryś z filmów latynoskich. Nie wierzę 
też w sukces „Indochin”, to bardzo kon- 
wencjonalne widowisko w porównaniu 
z „wietnamskimi” filmami z Hollywood. 


Fot. Sygma * 


Uważam natomiast, że Oscara dostanie * 
Catherine Deneuve, ponieważ Amery- „ 
kanie bardzo chcieliby uczcić jakoś kino 
francuskie, któremu zawdzięczają tyle * 
scenariuszy, a wciąż piękna Deneuve jest , 
tego kina symbolem. 

Nie wierzę też, żeby w kategorii najlep- * 
szego filmu przeszedł wyróżniony sześ- „ 
cioma nominacjami, ale de facto brytyj- 
ski „The Crying Game". Ponieważ jed- * 
nak sukcesu nie można lekceważyć, Osca- . 
ra dostanie zapewne reżyser Neil Jor- 
dan. Po czym porwie go Hollywood... 

Wśród pań w rolach drugoplanowych . 
szanse ma Joan Plowright za „Enchan- 
ted April”, zwłaszcza że to wspaniały * 
film, wyraźnie w nominacjach skrzyw- » 
dzony na rzecz podobnego w stylu „Ho- 
wards End”. Ale film Ivory'ego zdążył już * 
zebrać tyle nagród, że członkowie Aka- + 
demii spróbują chyba wykazać się więk- 
szą śmiałością. k 

Na koniec sprawa najbardziej wątpli- - 
wa: Al Pacino ma dwie wspaniałe role 
i najwyższy czas, żeby dostał Oscara, ale * 
skoro jedna jest drugoplanowa („Glen- + 
gary Glen Ross”), to zapewne dostanie 
właśnie za nią, ponieważ w kategorii ról * 
pierwszoplanowych zderza się z jedynym + 
czarnoskórym kandydatem, Denzelem 
Washingtonem grającym „Malcolma X”. * 
Zaden inny Afroamerykanin nie trafił tak + 
wysoko, a nikt o zdrowych zmysłach 
w Hollywood nie chciałby przecież zra- * 
zić najliczniejszej dziś widowni! Stawiam + 
na Denzela. 

A.K.* 


Hi Oscar — niekoronowany król i wete- 


ran filmowych nagród, ukończył 65 lat. 
Trudno jednak dostrzec jakiekolwiek 
oznaki zgrzybienia. Przeciwnie, w ostat- 
nich latach wraz z osłabieniem znacze- 


- nia nagród przyznawanych na filmo- 


wych festiwalach — Złotych Lwów, Palm, 
Muszli czy Niedźwiedzi — prestiż Osca- 
rów stale wzrasta. 

Oscar jest przede wszystkim premią 
za fachowość, profesjonalizm, solid- 
ność. Znacznie częściej otrzymują go 
inteligentni rzemieślnicy i ci, ca arty- 


tu, że w skład jury Akademii Sztuki 
i Wiedzy Filmowej (The Academy of 
Motion Pictures Arts and Sciences), zwa- 
nej w skrócie Akademią Filmową — 
wchodzą praktycy — ludzie filmu róż- 
nych specjalności, m.in. reżyserzy, ak- 
torzy, producenci, montażyści, kompo- 
zytorzy muzyki filmowej. Akademia po- 
wstała w 1927 roku, a jej pierwszym 
przewodniczącym został słynny aktor, 
Douglas Fairbanks. Już w 1927 roku po- 
wstał komitet założycielski nagród Aka- 
demii. Na jego czele stanął scenograf 
wytwórni Metro-Goldwyn-Mayer, Ce- 
derick Gibbons. On także jest autorem 
projektu słynnej statuetki — rycerza na 
rolce taśmy filmowej. Legenda głosi, że 
Gibbons naszkicował go na serwetce 
podczas bankietu Akademii. Zgodnie 
z inną legendą autorką popularnej na- 
zwy nagrody, używanej od początku lat 
30., jest Margaret Herrick, ówczesny 
kustosz księgozbioru Akademii. Podob- 
no zobaczywszy statuetkę po raz pierw- 
szy Herrick wykrzyknęła: „Ależ on jest 
podobny do mojego wuja Oscara!”. In- 
ną osobą, której przypisuje się nadanie 
tego imienia, jest Bette Davis. 

W pierwszym roku Akademia przy- 
znała swe nagrody w 12 kategoriach. 
Obecnie rozdaje się aż 24 Oscary. Naj- 
ważniejszą kategorią jest „najlepszy 
film”. Pierwszym nagrodzonym w tej 
dziedzinie był film „Wings” (Skrzydła) 
Williama A. Wellmana. Wybór laureata 


KIM 


jest dwustopniowy. We wstępnym eta- 
pie selekcjonuje się pięciu kandydatów 
(przed laty bywało ich znacznie więcej 
w każdej kategorii), w drugim — wyła- 
nia się już zdobywców. Od wielu lat 
nominacje cieszą się prestiżem niemal- 
że równym samym nagrodom. 

Walka o Oscary przez pierwsze lata 
była udziałem jedynie filmowców ame- 
rykańskich i brytyjskich. Alew 1939 ro- 
ku jedną z nominacji do nagrody za 
„najlepszy film” roku zdobyło dzieło 
kinematografii francuskiej — „Towarzy- 
sze broni” Jeana Renoira. Jednak „naj- 
lepszy film obcojęzyczny” jako odręb- 


OSC] 


na kategoria pojawił się dopiero w 1956 
roku. 

Laureatem była wówczas „La strada” 
Federica Felliniego. Polacy nie mieli 
zbytniego szczęścia w walce o Oscary. 
Do dziś możemy poszczycić się tylko 
jedną statuetką. Otrzymało ją w 1982 
roku „Tango”, krótkometrażowy filmani- 
mowany Zbigniewa Rybczyńskiego. No- 
minacje zaś otrzymały: „Nóż w wodzie”, 
„Faraon”, „Potop”, „Ziemia obiecana”, 
„Noce i dnie”, „Panny z Wilka” i „Czło- 
wiek z żelaza”. 

Wśród zdobywców nagród Akade- 
mii znajduje się sporo osób, którym przy- 


znano to wyróżnienie kilkakrotnie. Na- 
leżą do nich m.in. reżyserzy Federico 
Fellini (w tym roku otrzyma honorowe- 
go Oscara za całokształt twórczości) 
i Ingmar Bergman, aktorki Katharine 
Hepburn i Meryl Streep, doskonały ak- 
tor drugiego planu Walter Brennan, ope- 
ratorzy Sven Nykvist i Vittorio Storaro. 
Warto dodać, że Oscar nie wszystkim 
przynosi szczęście. Często, szczególnie 
dla aktorów, oznaczał zmierzch karie- 
ry. W Hollywood bowiem obowiązuje 
raczej zasada: „Jesteś tyle wart, ile wart 
jest twój najnowszy film” niż: „Jesteś 
tyle wart, ile dostałeś Oscarów”. 
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Fot. T. Westenberger/Gamma 


Wybranki Oscara 


Doczekały się. Te- 
goroczna uroczystość 
przyznawania złotych 
statuetek Oscarów 
będzie hołdem złożo- 
nym ponad 70 laure- 
atkom tej nagrody 
z całego okresu jej hi- 
storii. Nie tylko ak- 
torkom — także sce- 
nografkom, projek- 
tantkom kostiumów, 
montażystkom, spe- 
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cjalistkom od efektów 
wizualnych i dźwięku 
- jednym słowem 
wszystkim, które za- 
pisały się w kroni- 
kach hollywoodzkiej 
Akademii. Fotografik 
Theo Westenberger 
zdołał zgromadzić ra- 
zem pod koniec stycz- 
nia aż 67 laureatek 
do pamiątkowej foto- 
grafii. Spróbujmy 


rozpoznać przynaj- 
mniej niektóre twa- 
rze: w cieniu statuy 
Oscara — czarnoskó- 
ra Whoopi Goldberg. 
W pierwszym rzędzie 
szósta od lewej — Ge- 
ena Davis, obok Fa- 
ye Dunaway, w poło- 
wie rzędu — Anjelica 
Huston. Po prawej 
stronie pierwszego 
rzędu jako przed- 


ostatnia — Kathy Ba- 
tes. W rzędzie drugim 
trzecia przed przerwą 
- Liza Minnelli. 
W środku z prawej 
strony siedzą Anne 
Bancroft, Eve Maria 
Saint i Marilyn Berg- 
man. W trzecim rzę- 
dzie Shirley MacLai- 
ne, a obok (druga z le- 
wej) Celeste Holm 
i Marlee Matlin. 


Po ruchu wyzwolenia kobiet w Ame- 
ryce wyzwalają się mężczyźni, wy- 
zwalają się z twardej skorupy mę- 
stwa. Robią rzeczy kiedyś nie do po- 
myślenia. Wolno obnażyć słabość, 
przeprowadzić publiczną autoanalizę, 
odsłonić rany dzieciństwa. Sprawy 
zaszły tak daleko, że Bill Clinton ścią- 
gnął swych współpracowników na 
weekend do Camp David, żeby lepiej 
się poznać. Sesję rozpoczęła opo- 
wieść prezydenta Stanów Zjednoczo- 
nych o tym, jak prześladowali go szko|- 
ni koledzy za to, że był grubym dziec- 
kiem. 

Amerykański mężczyzna chce zro- 
zumieć samego siebie przez związki 
z innymi mężczyznami. Reżyser fil- 
mu „Scent of a Woman” (Zapach ko- 
biety), Martin Brest uważa, że o sto- 
sunkach między kobietą i mężczyzną 
powiedziano już wszystko, dlatego 
bardziej interesują go skomplikowa- 
ne związkimiędzy mężczyznami. W tym 
filmie kobiety pełnią rolę rekwizytów, 
które się „ogrywa”. Głównym tema- 
tem jest ojcostwo zastępcze pod nie- 
obecność ojca naturalnego. 

Biedny stypendysta doskonałej 
szkoły średniej z internatem, Charlie 
(Chris O'Donnell) wynajmuje się na 
weekend do opieki nad niewidomym 
pułkownikiem armii amerykańskiej, 
który stracił wzrok w Wietnamie, a te- 
raz jest nieznośnym brutalem (Al Pa- 
cino). Ale zabiera chłopca na wypra- 
wę do Nowego Jorku, gdzie zatrzy- 
mują się w najlepszym hotelu: Wal- 
dorf Astoria. Zanim pułkownik popeł- 
ni samobójstwo, chce zasmakować 
przyjemności życia. Plan ten napoty- 
ka na opór ze strony Charlie'go. Oka- 
zuje się, że chłopiec jest miękki tylko 
z dobroci, zaś w obronie zasad potra- 
fi być nieustępliwy. 

Scenarzysta Bo Goldman posłużył 
się podstawowymi przeciwieństwa- 
mi: miękki - twardy, dobry — zły, żeby 
je w końcu obalić. Mężczyzna ma pra- 
wo do pełnej skali ludzkich uczuć. 
Pomocniczy wątek fabuły stanowi 
kwestia, czy wolno dla własnej przy- 
szłości wydać kolegów, którzy zrobili 
okrutny żart dyrektorowi szkoły. Jeśli 
Charlie powie, kto zawinił, ma za- 
pewnione darmowe studia w Harvar- 
dzie. Winni koledzy mają bogatych 
i wpływowych rodziców. Charlie jest 
biedny i praktycznie sam, mimo tego 
odmawia zdrady. Niespodziewanie na 
sądzie szkolnym zjawia się pułkow- 
nik, żeby przemówić za chłopcem. 

Al Pacino tworzy bardzo wyrazistą 
postać człowieka przytłoczonego nie- 
szczęściem, który odmawia uznania 
swej słabości. Brutalnością uprzedza 
niepożądaną litość. Jest zgorzkniały 
i twierdzi, że zepsuty. Odmienia go 
gwałtowny sprzeciw chłopca wobec 
próby samobójstwa. Ryzykuje on wła- 
Snym życiem, by uratować pułkowni- 
ka przed nim samym. Kiedy ten mu 
grozi: „Zabiję cię lub zaadoptuję”, na- 
wiązuje się między nimi stosunek oj- 
cowsko-synowski. Występ na sądzie 
szkolnym potwierdza wejście pułkow- 


JAK BYĆ 
MĘŻCZYZNĄ 


Al Pacino i Chris O'Donnell 


f nika w rolę ojca. Dobry uczynek zo- 


staje nagrodzony. Niedoszły samo- 
bójca znajduje kobietę oczarowaną 
jego tyradą przed sądem na temat 
honoru i zasad przywództwa. 

Kreacja pułkownika Franka Slade 
to popis aktorstwa według metody 
Stanisławskiego. Al Pacino jest fana- 
tycznym wyznawcą szkoły gry pole- 
gającej na wczuwaniu się w rolę. 
Przed wielu laty przygotowując się 
do roli tajnego policjanta w „Serpico” 
próbował aresztować ludzi na ulicy. 
Odmawiał uczenia się dialogu twier- 
dząc, że jeżeli sam stanie się posta- 
cią, to będzie wiedział co mówić. 
W „Zapachukobiety”, maoczy szero- 
ko otwarte, lecz niewidzące. Powia- 
da, że podczas pracy kamery napraw- 
dę tracił wzrok. Jego twarz jest nie- 
mal nieruchoma. Używa głosu w bar- 
dzo szerokiej skali, lecz maestrię wi- 
dać w nieznacznych gestach. Jest tu 
na przykład scena upadku pułkowni- 
ka na ulicy na kosz od śmieci. Waląc 
się jak kłoda, aktor nie wyciągnął ręki, 
nie wysunął nogi, żeby zamortyzo- 
wać upadek. Nawet nie drgnęła mu 
powieka, co okazało się po zdjęciach, 
gdy zranił się w otwarte oko 

Pacino mówi, że do najtrudniej- 
szych scen należała pozornie prosta, 
przy zastawionym do śniadania stole 
w kawiarni. Pijąc ze szklanki i sięga- 
jąc po bułkę do koszyka musiał być 
tak skoncentrowany, żeby znaleźć rze- 
czy na stole zabraniając sobie ich wi- 
dzenia i jednocześnie prowadzić dia- 
log. Wyćwiczona ślepota wymaga też 
wielkiej odwagi, jak w scenie, gdy puł- 
kownik niecierpliwie przechodzi na 
czerwonym świetle przez ruchliwą 
jezdnię, wyraźnie szukając śmierci 
Nie widzieć w takim momencie to 
triumf metody aktorskiej Stanisław- 
skiego, chociaż ulica była zamknięta 
dla normalnego ruchu, a przejeżdża- 
jące samochody miały dokładnie wy- 
tyczone trasy i miejsca hamowania 

Tytuł filmu odnosi się do zdolności 
pułkownika rozpoznawania wieku, ty- 
pu a nawet imion kobiet po zapachu 
perfum, mydeł i używanych płynów 
kosmetycznych. Jego Świat składa 
się przecież z dźwięków i woni. Jest 
elegancki, można sądzić, że odebrał 
staranne wychowanie, a przy tym, ja- 
ko Włoch z pochodzenia, stanowi syn- 
tezę amerykańskiego prostactwa 
i europejskiej kultury dworskiej. Od- 
nosi się więc do kobiet z galanterią, 
lecz w rozmowach z chłopcem okre- 
śla je z koszarową precyzją 

„Zapach kobiety” jest luźną adap- 
tacją włoskiego filmu pod tym sa- 
mym tytułem z roku 1974, choć głów- 
nym budulcem scenariusza są wspo- 
mnienia z młodości scenarzysty i re- 
żysera. Film dostał cztery nominacje 
do Oscara dla najlepszego obrazu, ada- 
ptowanego scenariusza, aktorai reży- 
sera. Jeżeli przynajmniej Al Pacino nie 
dostanie nagrody, to będzie znaczyło, 
że oślepła również Akademia. 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 
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H Zdobył sobie ogromną popular- 
ność. I nie uniknął wzgardy. Brudny 
kowboj, pistolero-spaghetti, drugo- 
rzędny gliniarz, łachmyta, trzecio- 
rzędny reżyser. A w dodatku chyba 
reakcjonista, cynik, wstrętny macho. 
Wzruszał ramionami, gdy go oskar- 
żano. A dzisiaj jest królem. 


Książę paradoksów 


Jego 


*tkę (trudno nie zauwa- 


ć faceta, który ma 193 cm wzro- 
stul), jego twarz znamy z niezliczo- 
nych westernów i kryminałów: uda- 
nych i nieudanych, tworzących ist- 


ną sieczkę, celuloidową sałatę. On 
w tej sieczce był zawsze najważniej- 
szy. Zarówno kiedy spod poncza 
wyciągnął kolta, jak i kiedy błyska 
wicznie sięgał po pistolet Magnum 
Najpierw jednak miał kolta. W tę 
typową westernową broń wyposa- 
żyli go nie Amerykanie, lecz Włoch 
Sergio Leone. 

Mówi o sobie, że jest strasz 
leniem. I oto pierw: 
leń to pracuś. 

— Gdyby moi rodzice zostawili mi 
kupę forsy — tłumaczy — do niczego 
bym nie doszedł. Musiałem zabrać 
siędo zarabiania na siebie, gdyskoń- 
czyłem 13 lat. Mieszkaliśmy w Oa- 
kland, naprzeciwko San Francisco, 
po drugiej stronie zatoki. Czyściłem 
baseny kąpielowe, pracowałem na 
stacji benzynowej, byłem drwalem. 
I uczyłem się w Oakland Technical 
Higb School, a potem przez rok na 
wydziale administracji Los Angeles 
City College. 

Dopiero w wojsku wymyślił so- 
bie, że aktorstwo byłoby o wiele 
ciekawsze od urzędniczej posadki. 
Zaczepił się w wytwórni Universal. 
Dostawał niewielkie epizodyczne rc 


iwym 
zy paradoks: ów 
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le, wymagające wypowiedzenia jed- 
nej kwestii. Płacono tam 75 dolarów 
tygodniowo. W 1959 roku zaczął grać 
w tasiemcowym serialu CBS „Rawhi- 
de”. W ciągu siedmiu lat nakręcono 
217 odcinków. W końcu producenci 
zdecydowali się zakończyć serial i 
Eastwood znalazł czas, aby pojechać 
do Włoch i pokręcić się po rzym- 
iej Cinecitta. Neorealizm już dogo- 
rywał. Zamiast sznurów z suszącą 
się bielizną, Włosi zaczęli znów po- 


Główną rolę zagrał Clint Eas 
Francuzi oszaleli z zachwytu. Wspa- 
niałe, dynamiczne widowisko i ten 
brutalny, chciwy rewolwerowiec 
ofiarujący swoje usługi kilku skłó- 
conym gangom. A wszystko opako- 
wane w surowe plenery i wpadają- 
cą w ucho muzykę Ennio Morricone. 
„Za garść dolarów” przyniosło krocie 
franków, lirów i funtów. Sergio Le- 
one, bo to on był reżyserem filmu, 
porzucił anglosaski pseudonim i dal- 
sze spaghetti-westerny zrobił już 
pod własnym nazwiskiem. Także „Il 
buono, il brutto, il cattivo”, czyli „Do- 
brego, brzydkiego i złego” oraz „Je- 
» za parę dolarów więcej”. 


Małomówny, ćmiący swoje przy- 
lepione do kącika ust cygaro rewolwe- 
rowiec w poncho i zakurzonych bucio- 
rach musiał poczekać na sławę we wła- 
snej ojczyźnie. Producenci Leone po 
prostu „zabagnili” sprawę sprzedaży 
praw autorskich, pozwalających na dys- 
trybucję filmów z Eastwoodem w USA. 


Zbawienne opóźnienie 


Westerny Leone trafiły do Amery- 
ki, kiedy chłopcy z Brooklynu, Los 


e 
„Zagraj dla mnie, Misty”: z Donną Mills 


kazywać wspaniałości antyku. Wy- 
sokiego Amerykanina przebrano 
w togę. Zagrał niewielką rolę 
w „Ostatnich dniach Pompei”. Bez 
naczenia. Najistotniejsze było to, 
poznał energicznego, pełnego 
pomysłów brodacza, dawnego as 
stenta Vittorio de Siki. 

W 1964 roku na ekrany Rzymu 
i Paryża (na Champs-Elysćes) wszedł 
western nie znanego dotąd nikomu 
Boba Robertsona „Za garść dolarów”. 


walczyć w Wietnamie. A jedno- 


dent Johnson obiecy- 
wał im uczynić z Ameryki „Great 
Society zuli fałsz ty 

nic. Ekranowy bohater s 
i Leone trafił w te nastroje. On jeden 
sprawiał wrażenie, jakby całkowicie 
panował nad sytuacją, potrafił po- 
ciągać za sznurki świata pogrążone- 
go w chaosie. Spodobał się wszyst- 
kim. Zarówno kontestującej młodzie- 


ży jak i „milczącej 
większości”. Było 
w nim przecież coś 
z tradycyjnego bo- 
hatera (wymierzał 
sprawiedliwość), re- 
wolucjonisty (posłu- 
giwał się przemocą 
dla wyeliminowania 
siewców niepokoju) 
i zarazem coś z ego- 
centryka (działał wy- 
łącznie w imię własnego interesu). Mógł 
się więc z nim utożsamić zarówno 
„Square”, jak i hipis czy „easy rider”. 
A w Europie niemal każdy reakcjo- 
nista, jak i kontestator czy „luzak”, 
Kolejny, ale nie ostatni paradoks 
idziwiającej kariery Amerykanina 
Europie. 


Podejrzany twardziel 


Po powrocie do Ameryki ugrun- 
tował swoją popularność dzięki po- 
staci Harry'ego Callaghana. Glinia- 
rza zawsze umiejącego wyciągnąć 
broń na ułamek sekundy przed zbi- 
rem. Ale Ameryka, do której wrócił 
Eastwood, nie była już taka jak wte- 


w 


dy, gdy ją opuszczał. Potrafiła str; 
lać do demonstrującej młodzieży. Od- 
notowano to na ekranie: w filmie 
„Truskawki i krew”, w „Chłodnym 
okiem”. 

Eastwood nie stanął po stronie kon- 
testatorów. Nie chciał niczego burzyć. 
Wręcz przeciwnie. W 1973 roku jego 
bohater w „Magnum Force” dobitnie 
wypowiedział z ekranu takie oto sło- 
i ktokolwiek jest przeciwni- 
kiem tego systemu, to właśnie ja. Ale 
ponieważ nie ma nic lepszego, będę 
go bronić aż do końca” 

Entuzjazm dla twardziela z prerii 
i szybkostrzelnego gliniarza z ulic 
San Francisco przerodził się w nie- 
chęć. Posypały się epitety: reakcjo- 
nista, sta. Wprawdzie 
nie wymyślono je » wówczas po- 
jęcia „political correctness”, ale 
Eastwood stał się, dzięki swoim ro- 
lom i własnym filmom, postacią co 
najmniej dwuznaczną. Uosabiał dla 
wielu widzów to, co w Ameryce naj 
bardziej skostniałe i kołtuńskie. Na- 
wet wówczas, gdy nad jego rolami 
czuwał tak wspaniały rzemiecha jak 
Don Siegel. 

Małomówność, szorstkość, ka- 
mienna twarz nie jednały mu już 
komplementów. Dopatrywano się 
w tym raczej ubóstwa aktorskich 
środków. Miano Johna Wayne'a epo- 
ki Reagana nie było wcale yt 
ne. Wayne znany był ze swoich 
wstecznych poglądów. Własny film 
zastwooda „Heartbreak Ridge” z 1986 
roku stał się koronnym argumentem 
w wytoczonym przeciwko aktorowi 
i reżyserowi oskarżeniu. Oto bowiem 
weteran wojny koreańskiej odzna- 
czony Honorowym Medalem Kon- 
gresu za walkę z żółtkami” na Wzgó- 
rzu Rozdartych Serc w Korei roku 


po latach dostaje kolejne za- 
Ma wyszkolić mających 
szystko gdzieś rekrutów i zrobić 
z nich prawdziwych marines. Tho- 
mas Highway potrafi dopiąć swego 
Jego podopieczni spisali się dziel- 
nie w czasie desantu na Granadę 
w 1986 roku. 

Wytrwać i zwyciężyć 

Nie przejmował się obelgami. Po- 
wtarzał, że biorą się one z nieporo- 
zumienia: aktor grający przekonują- 
co łajdaków, w życiu prywatnym, 
wcale nie musi być do nich podob- 
ny. Robił swoje. Grał i reżyserował 
Stworzył własną wytwórnię. Nazwał 
ją „Malpaso”. Po hiszpańsku znaczy 
„Zły krok”. 

Gaże za westernowych bohate- 
rów i za role gliniarzy pozwoliły mu 
na własne realizacje. Jego reżyserski 
dorobek to już 16 tytułów. Gorszych 
i lepszych, banalnych i ambitnych 
Dwa z tych filmów trafiły nawet do 
Cannes i spotkały się z dużym zain- 
teresowaniem. Zresztą Europa była 
zawsze o wiele łaskawsza dla East- 
wooda od rodzinnej Ameryki. Chyba 


rzeczywiście nikt nie jest prorokiem 
we własnym kraju 
Reżyserska kariera stwooda 
wspiera się na trzech filarach: w 
sternie „Niesamowity jeździec”, bio- 
graficznej opowieści o wielkim jaz- 
zowym saksofoniście Charlie Parke- 
rze _„Bird” i poetyckiej opowieści 
„Biały łowca o czarnym sercu”. W fil- 
mach tych Eastwood zaprzeczył obie- 
gowym opiniom o swoich mie 
zdolnościach inscenizacyjnych 
„Bird” przykuwał uwagę drama- 
tem człowieka, zniszczonego przez 
cztery wielkie namiętności: alko- 
hol, narkotyki, kobiety i muzykę, 
„Niesamowity jeździec” — umiejęt- 
nością tworzenia westernowego te- 
atru, w którym każdy gest nabier; 
rangi rytuału, a „Biały łowca o czar- 
nym sercu” — romantyzmem opo- 
wieści o szaleńcu, ść 
marzenie. 
Eastwood, który nie uważa się za 
wielkiego aktora (Nie jestem Pau- 
lem Newmanem) ani za wybitnego 
reżysera poszedł pod prąd. W cza- 
sach, gdy wszyscy unikali Dzikiego 
Zachodu jak zarazy, już po śmierci 
Forda i Siegela, on postanowił go 
przemierzyć jeszcze raz, jako „Pale 
Rider” (tak brzmiał oryginalny ty- 
tuł). Jako jeździec sprowadzony na 
ziemię osadników wprost z Apoka- 
lipsy św. Jana. W czasach, kiedy 
modne były technologiczne baśnie, 
odnalazł w przepastnych szufladach 
wytwórni Columbia stary tekst Pe- 
tera Viertlz 
Viertel dzieciństwo spędził na ber- 
lińskim Kurfiirstendammie, młodoś 
w Ameryce, dokąd przenieśli się 
z Niemiec jego rodzice: Bertold Vier- 
tel (reżyser teatralny) i Salka Viertel, 
scenarzystka „Królowej Krystyny” 


nych 


gającym swoje 


i „Pani Walewskiej”, a także najwięk- 
sza przyjaciółka gwiazdy tych fil- 
mów — Grety Garbo. W Hollywood 
grywał w tenisa z Hemingwayem, 
znał Tomasza Manna, bywał u Avy 
Gardner, słu jako żołnierz pod 
rozkazami Johna Forda i poprowa- 
dził „do ołtarza” Deborah Kerr. Do 
swoich przyjaciół zaliczał także Jo- 
hna Hustona, reżysera „Sokoła mal- 
tańskiego”. Ta przyjaźń wygasła nad 
brzegami jeziora Wiktoria, dokąd Hu- 
ston pojechał, aby nakręcić „Afry- 
kańską królową”. Zaprosił na plan 
Viertla. A on spokojnie go obserwo- 
wał, a potem opisał. Jako maniaka, 
który gotów był ryzykować własnym 
życiem i życiem swoich aktorów, aby 
tylko spełnić swoje marzenie — upo- 
lować słonia na safari 

Eastwood założył kapelusz Husto 
na. Stał się na ekranie szalonym ma- 
cbo, w stylu pokolenia naznaczone- 
go przez Hemingwaya, dla którego 
polowanie na grubego zwierza 
w Afryce, hektolitry alkoholu, zdo- 
bywanie kobiet były jak swoiste afro- 
dyzjaki. Bo pozwalały szpanować mę- 
skością 


„Bird”: z saksofonem Forest Whitaker 


Akcje Eastwooda wzrosły na gie! 
dzie krytyki, Chociaż wpływy kasowe 
za „Birda” i „Białego łowcę” nie były 
najwyższe, to jednak oba te filmy 
dokonały wyłomu w wizerunku od- 
sądzanego od czci i wiary aktora-re. 
żysera. Eastwood przekonał swoją in- 
teligencką, bardziej wymagającą pu- 
bliczność, że potrafi uczyć się na 
błędach. Jak jego własne credo po- 
traktowano słowa Wilsona-Hustona 
z „Białego łowcy”: — Nie dopuszczę 
do tego, aby 8 milionów zjadaczy 
pop-cornu, zasiadających w kinić 
dyktowało mi, co mam robić. Podpi- 
sał się pod tym zdaniem. Dodał wła- 
sne (w jednym z niedawnych wywia 
dów): — Nie lubię się powtarzać. 


Dedykacja dla mistrzów 


Wprawdzie swój najnowszy film 
„Unforgiven” zadedykował Sergio Le- 
one i Donowi Siegelowi, ale nie dla- 
tego, że zamierzał ich imitować. — 
Praca z nimi — mówi — oznaczała 
przełom w moim życiu i karierze. 
Cbciałem im po prostu złożyć bołd, 
niezależnie od tego, czy ktoś zechce 
doszukać się w moim filmie ich wpły- 
wów lub powiedzieć, że zdradziłem 
swoich mistrzów. 


Powrót Eastwooda w westerno- 
wą scenerię to trochę jak powrót na 
„miejsce zbrodni”, to znaczy tam, 
gdzie narodził się jego mit. Zakwe- 
ionował wszystkie elementy swo- 
jej mitologii. Brutal, gardzący kobie- 
tami? Nic podobnego. Jego Bill Bun- 
ny nie ma nic wspólnego z bohate- 
rem „Mściciela”, gwałcącym biedną 
dziewczynę. Tym razem staje w obro- 
nie bezpieczeństwa panienek z mia- 
steczkowego burdelu. Rasista? Ależ 
najlepszym przyjacielem Bunny'ego 
jest Murzyn! Zawodowy zabójca? Tak. 
był nim ale teraz chciałby 
ochronić swoje dzieci przed prze- 
mocą, być facetem jak inni. 

Fatum sprawi, że znów będzie mu- 
siał zabijać. Jak inni. Puszczona w ruch 
spirala nienawiścii przemocy nie potrafi 
się zatrzymać. To najważniejszy morał 
tego westernu, pokazującego zabija- 
nie z bezlitosnym realizmem. 

Eastwood czekał dziesięć lat, aby 
zrobić zeszonego” i zagrać 
Billa Bunny'ego. — Musiałem prze- 
myśleć wiele spraw. Gwałt i prze- 
moc służą w dzisiejszym kinie wido- 
wisku i rozrywce. Ja natomiast chcia- 


łem im przywrócić całą grozę, poka- 
zać, że zabijanie jest czymś przera- 
żającym. że nie ma w tym nic bero- 
icznego. Że zemsta to najgorsze 
z rozwiązań. 

Zarzeka się, że nie zagra już w żad- 
serowanym przez siebie fil- 
Woli grać u innych. Właśnie 
skończył zdjęcia u Wolfganga Pe- 


„Brudny Harry" 


Fot. Doc Pele/Stilis 


tersena w „In the Line of Fire”. Znów 
jest gliniarzem. Tuż przed emeryturą. 
Rozpitym i zakompleksiałym, bo 
przed 30 laty, gdy jako strzelec wybo- 
rowy znalazł się wśród osobistej ochro- 
ny Kennedy'ego, a miał cynk, że na 
prezydenta szykuje się zamach, nie 
potrafił przekonać swoich przełożo- 
nych, aby wzmocnili środki bezpie- 
czeństwa w Dallas. Teraz jego kolejny 
„cynk” o spisku na życie obecnego loka- 
tora Białego Domu zwierzchnicy też 
traktują jak rojenia pijusa. Będzie mu- 
siał więc wydać samotnie walkę Joh- 
nowi Malkovichowi. 

A gdy przeminą już Oscarowe wi- 
waty, trochę poleniuchuje, pogra na 
pianinie, pomarzy pod drzewem, po- 
jeżdzi na nartach i polata własnym 
helikopterem. Tenis i golf go nudzą. 
A potem w lecie stanie znów za ka- 
merą. Przed nią będzie miał Kevina 
Costnera. „Perfect World” to opowieść 
z lat 60., historia dawnego więźnia, 
który staje się kidnaperem. 

Dlaczego właśnie Costnerw głów- 
nej roli? 

— Bo wreszcie zagra łajdaka — od- 
powiada, jak zwykle lakoniczny East- 
wood. Teraz z honorującymi jego upór 
insygniami króla amerykańskiego ki- 
na. I chyba dobrze, że nie będzie miał 
u swojego boku wypłowiałej Sondry 
Locke. Rozstał się z nią przed dwoma 
laty. Nie jest ani dobrą aktorką ani 
realizatorką. Rozstanie kosztowało Ea- 
stwooda więcej, niż garść dolarów. 
Ponoć wokół Kinga Clinta kręcą się 
już nowe kandydatki na przyjaciółki. 
Jak to wokół władcy. 


MARIA OLEKSIEWICZ 


Fot. Doc Pele/Stills 


FILM nr 12, 28 marca 1993 


ADDIO, 
POMIDORY 


Kto by się spodziewał, że za mało 
atrakcyjnym tytułem skrywa się wspa- 
niała opowieść o życiu i to z dwiema 
aktorkami, które swą klasę mogą po- 
przeć statuetkami Oscara (Kathy Bates 
za „Misery” Roba Reinera i Jessica Tan- 
dy za „Wożąc panią Daisy” Bruce'a 
Beresforda)? Kto by przypuszczał, że 
historyjka o cierpiącej na starczą sa- 
motność Ninny i narzekającej na jało- 
wość małżeńskiego życia Ewelinie, ofe- 
ruje widzowi niespotykane bogactwo 
tonów: sentymentalny romans i oby- 
czajową satyrę, epicką podróż w prze- 
szłość i mocny dramat niepogodzonych 
charakterów. 

Obie panie spotykają się przypadko- 
woi bardziej grzeczność niż ciekawość 
skłania je do konwersacji. Okazuje się 
jednak, że gawędziarstwo ma dla każ- 
dej z nich zbawienny skutek. Dla jed- 
nej jest okazją do rozliczenia się z dłu- 
gim, 80-letnim żyetem, dla drugiej dra- 
matyczny wymiar tej spowiedzi jest 
niby balsam na drobne troski. 

Jon Avnet, twórca znany dotąd ra- 
czej z produkcji telewizyjnych, dosko- 
nale zrozumiał prawa rządzące ekra- 
nową opowieścią. Umiejętnie zderzył 
wątek współczesny z przeszłością. 
Chodziło mu jednak nie tyle o saty- 
ryczne smagnięcie, ile o wywołanie 


W środku Mary Louise Parker 


wzruszenia, o wciągnięcie widza. Dzi- 
siejsza Ameryka Eweliny, Ameryka su- 
permarketów, kuracji odchudzających 
i prowincjonalnej nudy, stanowi nie- 
zbędny kontrapunkt dla nakreślonej 
z epickim rozmachem biografii Ninny. 
Życie tej ostatniej nie było może rado- 
sne, za to pełne autentycznych pasji. 

Starsza pani raczy swą sfrustrowaną 
słuchaczkę opowieścią o dwóch 
dziewczynach — Ruth i Idgie. Przenosi- 
my się do Alabamy w lata trzydzieste. 
Obie przyjaciółki, choć różniące się 
charakterem, nie mogą znaleźć swego 
miejsca w skostniałej, skrępowanej oby- 
czajowymi tabu rzeczywistości amery- 
kańskiego Południa. Idgie, energiczna, 
samodzielna, pozbawiona uprzedzeń, 
buntuje się. Choć jej bezkompromiso- 
wość, poglądy na temat równoupraw- 
nienia kolorowych nie przynoszą szczę- 
ścia, zamknięta społeczność lokalna po- 
zwoli jej w końcu żyć gdzieś na margine- 
sie jako osobie na wariackich papierach. 

Również życie Ruth, kobiecej, nie- 
śmiałej, pełnej wdzięku, dalekie jest 
od szczęścia. Wychowana w duchu 
kompromisu, próbuje zaakceptować 
obowiązujące zwyczaje. Włącznie 
z mężem, który bija ją regularnie. Jed- 
nak ugodowość nie rozwiązuje pro- 
blemu, graniczy z cywilnym samobój- 
stwem, co w pewnym momencie 
uświadamia jej Idgie. Także Ruth się 
zbuntuje, choć w łagodniejszy sposób. 

W zastygłym świecie Południa żad- 
na z dróg nie prowadzi do osiągnięcia 
życiowej satysfakcji. W zasadzie ka- 
fejka Whistle Stop, którą zakładają obie 
nieprzystosowane kobiety, jest tylko 
namiastką szczęścia. Pozwala im jed- 
nak zachować tę odrobinę godności, 
która stanowi o ludzkim człowieczeń- 
stwie. 

Zdawałoby się, żeto niewielew epo- 
ce wartkiego kina akcji. Urok filmu 
kryje się jednak w czymśinnym. W cie- 
płym, osobistym sposobie opowiada- 


nia. Znużony wizualnymi fajerwerka- 
mi z jednej strony i pseudoobiektyw- 
nym realizmem psychologicznym 
z drugiej, coraz częściej odkrywam 
zalety zapomnianej i trochę niemod- 
nej formy opowiadania, jaką jest ga- 
węda. Wydarzenia przepuszczone 
przez filtr pamięci opowiadającego, 
wyzwolone z rygoru przyczynowo- 
-skutkowej logiki, pozwalają swobo- 
dnie falować mojej wyobraźni. Jedno- 
cześnie świat, w który zanurzam się 
wraz z narratorem, zachowuje we- 
wnętrzną spójność. Każde wspomnie- 
nie jest przy tym szalenie osobiste, 
pełne nie znanych mi smaków. Tę 
autentyczność zaczynam cenić naj- 
bardziej. 


JERZY USZYŃSKI 


SMAŻONE, ZIELONE POMIDORY 


FRIED GREEN TOMATOES. USA, 1991. R: 
Jon Avnet. W: Kathy Bates, Jessica Tandy, 
Mary Stuart Masterson, Mary Louise Par- 
ker, Cicely Tyson. D: Viktonex. 


MORDERCZA ROZGRYWKA 
(RFN-USA) 

reż. Carl Schenkel 

Arcymistrz szachów toczy pojedynek 
mózgów z mordercą kobiet: typowy prze- 
bój komercyjnego kina, 98 minut emocji — 
i mat, koniec gry. 


HOMO FABER 

(RFN-Francja) 

reż. Volker Schlóndorff 

Twarz Fabera staje się maską bólu, gdy 
czarne okulary nadają jego twarzy wygląd 
głowy Edypa z wykłutymi oczyma; oblicze 
kogoś, kto cierpi, lecz nic nie rozumie. 


SNEAKERS (USA) 

reż. Phil Alden Robinson 

CIA, FBI, KGB i mafia — wszyscy walczą 
o skarb; jest nim „czarna skrzynka”, która 
łamie każdy szyfr. 


KAWALERSKIE ŻYCIE 

NA OBCZYŹNIE (Polska) 

reż. Andrzej Barański 

Chłopak z Poznańskiego jedzie — przed 
pierwszą wojną światową - na saksy do 
Niemiec, poznaje życie, a zwłaszcza kobiety, 
film atrakcyjny, dowcipny, z artystyczną 
klasą. 


GODZILLA KONTRA KRÓL GHIDORAH 
(Japonia) 

reż. Kazuki Omor 

Opowieść o potworach, ukazująca rozdwo- 
jenie japońskiej jaźni: z jednej strony duma 
z sukcesów, z drugiej lęk przed własną 
ekspansywnością. 


ROZTAŃCZONY BUNTOWNIK 
(Australia) , 

reż. Baz Luhrmann 

Zauroczeni tańcem, bezwiednie ulegamy 
wspaniałemu widowisku, zapominając niekie- 
dy o naiwności fabuły. 


NIEBO NAD BERLINEM 

(RFN-Francja) 

reż. Wim Wenders 

Opowieść o Berlinie sprzed zburzenia muru; 
reżyser nasycił swą relację poezją, odwołując 
się do Rilkego, ale także do ekspresjonistycz- 
nej szkoły niemieckiego kina. 


POJEDYNEK OSZUSTÓW (USA) 

reż. Michael Ritchie 

W pojedynku chodzi o wielki szmal i o 
najwyższą stawkę - życie, oto motywacja 
silna, prosta i zrozumiała. 


MĄŻ FRYZJERKI (Francja) 

reż. Patrice Leconte 

Bohater i jego żona żyją w stanie melancho- 
lijnego entuzjazmu; entuzjazm rodzi się 
z namiętności, melancholia - z przeczucia 
śmierci. 1 


BUMERANG (USA) 

reż. Reginald Hudlin 

Wszystko jak w klasycznych komediach 
hollywoodzkich, tylko że o wiele bardziej 
wulgamiie. 


ROK KOMETY (USA) 

reż. Peter Yates 

Sześćdziesięcioletni Yates postanowił zrobić, 
film o niczym, który by się przyjemnie 
oglądało. 


GOODBYE ROCKEFELLER 

(Polska) 

reż. Waldemar Szarek 

Finansista-oszust, bomba ekologiczna, po- 
rwanie — wszystko w tonacji komediowo- 
-sensacyjnej; młode pokolenie Malinowskich 
(film stanowi dalszy ciąg „Mów mi Rockefel- 
ler') radzi sobie ze wszystkim. 


RAE oz A 


Jeremy Irons i Juliette Binoche 


SÓL 
| 
KREW 


„Skaza” Louisa Malle'a potwierdza 
spostrzeżenie, od jakiegoś czasu 
przybywa kinu opowieści o namiętno- 
ściach fatalnych i niszczących. Osobi- 

ie uważam, że wszystko w porząd- 
ku, jeśli takie filmy robi ktoś choć 
w miarę młody. Wystarczy przypo- 
mnieć „Dziewięć i pół tygodnia” Ad- 
riana Lyne'a: było historii nie 
tylko pełne wigoru wyżwanie, ale rów- 
nież odśw cy akcent ni 
backiego humoru. Ale im starsz y reż 
ser, tym gorzej, czego dowodem filmy 
Polańskiego i Malle'a. Śmiertelna pc 
waga sąsiaduje z akrobat ie potrak- 


towanym seksem, co zwłaszcza u Mal- 
le'a budzi wątpliwości: cokolwiek nie 
na miejscu i niepoważne. Jak tu jednak 
przejąć się sceną, w której Jeremy Irons 
tłucze głową biednej Juliette Binoche 
o podłogę w porywie strasznej namięt- 
ności, ale zachowuje przy tym wyraz 
twarzy śniętej ryby? 

Wiem, takie złośliwości są poniżej 
pasa. Malle to reżyser dużej klasy, na- 
wet w nieudanym filmie. Zachowuje 
lodowaty i czysty styl opowiadania, po- 
zostaje też doc iekliw ym badaczem s 
tuacji, które wy kraczają poza tradycy j- 
ne granice systemu moralności. Chyba 
jednak niesłusznie zalicza się go do 
twórców, którzy chcą prowokować al- 
bo demonstracyjnie obalać obyczajo- 

„tabu”. Jedna i druga postawa jest 
w istocie dosyć poczciwa, bo ukrywa 
dydaktyczną chęć oddziaływania na 
widza. Malle'a nie należy podejr 
wać o taki zamiar. Jest „immoralistą” 
w sensie, jaki nadał temu określeniu 
Andrć Gide. W swoich filmach zacho- 
wuje więc punkt widzenia „człowieka, 
który zawierzył naturze”, który nicze- 
mu się nie dziwi i niczego nie próbuje 
oceniać. Dostrzega skrajności i chłod- 
no rozważa ich konsekwencje w lo- 
sach ludzi, którzy zostali w nieuwikła- 
S w sercu” chodziło na 


przykład o kazirodztwo, fizyczny zwią 
zek matki i wyrastającego dopiero 
z wieku dojrzewania syna, temat przed- 
stawiony z zadziwiającym spokojem 
i rozsądkiem, wobec którego „Homo 
Faber” Schlóndorffa wydać się może 
gonitwą za sensacją. Lacombe Lu- 
cien” w podobny sposób poruszona zo- 
stała etyczna kwestia współpracy z ge- 
stapo w czasie wojny. Z kolei w „Ska- 
zie” chodzi o zdradę: ojciec zdradza 
syna, opętany namiętnością do jego 
narzeczonej, i zdradza żonę. O uko- 
chanej syna należałoby powiedzieć, 
że zdradza miłość prowadząc podwój- 
ną grę z oboma mężczyznami i ucie- 
kając w końcu do trzeciego. 
Wydawałoby się, że to idealny ma- 
teriał dla Malle'a, a przecież cośw fil- 
mie przeszkadza. Może obyczajowe 
tło z brytyjskiej powieści Josephine Hart, 
które w gruncie rzeczy nie pełni żad- 
nej funkcji — Stephen Fleming mógłby 
być równie dobrze szeregowym urzę- 
dnikiem, a niekandydatem na ministra 
w rządzie Jej Królewskiej Mości. Blask 
wielkiego świata, polityki i pieniędzy 
to tylko komercyjna dekoracja. Kiedy 
Stephen wylewa wino na śnieżnobiały 
obrus i plama zostaje szybko posypa- 
na solą, scena wydaje ę wrę ym- 
boliczna: niestety, reżyser „Skazy” do- 


Fot. Blitz/Stilis 


konuje podobnych zabiegów, jakby 
chciał przesłonić prawdziwą krew pul- 
sującą w tym dramacie. Trudno po- 
ważnie brać zakończenie z siwo-i dłu- 
gowłosym Ironsem w pątniczych san- 
dałach na dobrowolnym wygnaniu. To 
obraz groteskowy, tyle że w sposób 
niezamierzony. W świecie Malle' a nie 
ma miejsca dla poczucia winy i dla 
wyrzutów sumienia. To co jest pogwał- 
ceniem reguł etyki, po prostu przyda- 
rza się człowiekowi z kaprysu losu. 
Owszem, konsekwencje bywają ni- | 
szczące, ale w ten sposób ujawnia się 
tylko zewnętrzny mechanizm społecz- 
nego porządku domagający się prz 
wrócenia normy. 

Brzmi to fatalistycznie, ale taki jest 
Malle-immoralista. Z filozofią tego ro- 
dzaju wpisuje się w bardzo francus 
tradycję intelektualną, niegdyś repre- 
zentowaną pr. jide'a — tylko kto 
dziś czyta powieści tego przebrzmia- 
łego pisarza? 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


SKAZA 
DAMAGE. Wielka Brytania, 1992. 


Miranda 
lopan. 
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Zabawa z GUILDEM 


Na uroczystość wręczenia nagród laureatom konkursu 
świątecznego firmy GUILD i „Filmu” przybyło wielu 
znakomitych gości. Nie sposób wymienić wszystkich. W. 
kolorowym tłumie dostrzegliśmy jednak Grażynę 
Szapołowską, Jacka Szumlasa, Jacka Grotowskiego. 
Podobno przybył nawet jeden z dyrektorów Departamentu 
Kinematografii. Laureaci konkursu przyjechali do Warszawy 
z całej Polski. Przed rozdaniem nagród Maciej Pawlicki 
opowiedział o przebiegu konkursu. Po rozdaniu nagród 
goście zostali zaproszeni na koktajl. Szampańska zabawa 
przeciągnęła się do nocy. Już za tydzień firma Guild 
zaprasza do udziału w konkursie, w którym główną nagrodą 
jest wyjazd do Los Angeles. 


Uk 


Podpisy pod zdjęcia: 
1. Ceremonia wręczenia nagród - z lewej Monika Lambe 
(GUILD) z tyłu Nick Pendrell (GUILD) i Piotr Ceglarski 
(GUILD) 

2. Laureaci przy piramidzie nagród 

3. Nick Pendrell (GUILD) i Jacek Szumlas (SOLOPAN) 
4.Maciej Pawlicki i Oskar Sobański z „Filmu” 

5. Niek Pendrell (GUILD) 

Zdjęcia kolorowe: Roman Sumik 

Zdjęcia czarno-białe: Jerome Lambe 


BR-315 


: Ewa Krzyżewska i Andrzej Łapicki 


H Pod koniec karnawału obchodzono 
w mieście Dzień Zakochanych. Świę- 
to, które pojawiło się w naszym kraju 
razem z takimi słowami jak joint ventu- 
te, sponsor, MeDonald, bezrobocie. 
Przyjęło się równie szybko jak tamte 
słowa i wyparło już chyba komuni- 
styczne Święto Kobiet, kiedy to napity 
mąż obowiązkowo wręczał swej umę- 
czonej żonie trzy goź Dzień Zako- 
chanych jest o tyle świętem, ż 
kreśla rangę ucz nie zwa: 
takie kryteria jak płeć, pochodzenie 
społeczne, zawód. Aleksander Dumas 
(ojciec) w sztuce „Kean” (A propos: 
idziew „Powszechnym” z Olbrychskim, 
w reżyserii Łapickiego, zupełnie obiek- 
tywnie stwierdzam, że jest to wyda- 
rzenie!), pisze: „Miłość jest talentem 
ludzi ubogich”. Piękne zdanie; w tym 
coraz okrutniejszym Świecie miłość 
pozostaje jedną z niewielu wartości 
ogólnie dostępnych. 

Jak obchodzono Dzień Zakochanych 
w Warszawie? 

Głównie w klubie „Scena” Jerzego 
Gruzy i Tatiany Sosny-Sarno. To śmie- 
szne, bo Gruza, który buduje w Gdyni 
dom przypominający zamek w Mal- 
borku, w stolicy przemieszkuje na ty- 
łach klubu „Scena”. Podobno zdarza 
mu się wpadać nad ranem w kapciach 
do dyskoteki wołając: „Proszę o ciszę, 
spać nie można!” Ot, ciężki los dyrek- 
tora nocnego klubu... A tvięc najpierw 
odbył się tam bal wydawnictwa „Ilarle- 
quin"”, który prowadziła Alicja Resich= 
Modlińska z posłem Rewińskim. Alicja 
wystąpiła w służbowej, czerwonej sukni 
z cekinami. Musiałam gryźć się w ję- 


zyk, żeby nie mówić do niej: „Słuchaj, 
Alexis...”. Występował Atrakcyjny Ka- 
zimierz, znany mi głównie z piosenki 
„Jako mąż i nie mąż”, którą to piosenkę 
oprawiła w videoclip Małgosia Potoc- 
ka, stylizując całość na jej ulubione lata 
60. Sama od rana lubi chod 
trowym, natapirowanym koki 


kwiaty. Wiem coś o tym, bo mieszkały- 
śmy w jednej kamienicy i spotykałam 
ją tak ubraną pod warzywniakiem. 
Podziwiałam, że w takim przebraniu 
prosi o kilo cebuli. Ja na jej miejscu 
poprosiłabym o podwójny gin-tonic. 
No, ale wracając do Świętego Wa- 
lentego, to kolejną imprezą klubu „Sce- 
na” była promocja ksi Hanny Ba 
kuły „Instrukcja obsługi”. Książka jest 
zbiorem ankiet, które Hania wysłała 
swoim znajomym artystom, politykom, 
dziennikarzom. Ci, którzy odpowie- 
dzieli na łagodnie mówiąc, wścibskie 
pytania, znaleźli się w książce. Hania, 
z amerykańskim tupetem, który przy- 
wiozła do kraju razem z mężem, Bron- 
kiem, wziętym dentystą, zebrała te an- 
kiety, poprzedziła je wstępem i wydała 
w formie książki. Ciekawe czy tantie- 
mami będzie dzielić się z ankietowa- 
nymi? Na jej plus należy policzyć fakt. 
że udało jej się namówić tyle poważ 
nych osób na tak intymne zwierzenia. 
Obserwując uważnie świat natury 
wyraźnie widać, że człowiek jest jedy- 
ną istotą wstydzącą się być tym, czy jest 
— wstydzi się swej nagości, swej fizjolo- 
gii. Bakuła, namawiając swych znajo- 
mych do publicznego roztrząsania in- 
tymnych problemów, wyraźnie chciała 


CZEGO SIĘ WSTYDZIMY? 


temu prawu zaprzeczyć. Nie wiem tyl- 
ko dlaczego promocję tej książki urzą- 
dziła w Dniu Zakochanych. Odpowia- 
dając wyczerpująco na tak konkretne 
pytania dotyczące seksu i erotyki, na 
pewno nie można być zakochanym. 
Natomiast w przeddzień Świętego Wa- 
lentego, w Teatrze Ateneum, odbyła 
się światowa prapremiera sztuki Janu- 
sza Głowackiego „Antygona w Nowym 
Jorku”, w reżyserii Izy Cywińskiej. Tym 
razem data premiery została słusznie 
wybrana, bo na sali było sporo zako- 
chanych w autorze kobiet, a i w sztuce 
pada wiele pięknych zdań o miłości, 
o wielkiej tęsknocie za przynależeniem 
do drugiego człowieka. Ciekawe czy 
po tej sztuce, tak uniwersalnej, mądrej, 
śmiesznej i wzruszającej zarazem, mó- 
wiącej o ludzkim losie, o samotności, 
krytyka nasza dalej będzie nazywać 
Janusza pisarzem kawiarnianym, ro- 
dem z Krakowskiego Przedmieścia. To 
już tak jest, że albo człowiek całe życie 
walczy o to, żeby zbudować swój „ima- 
ge” i mu to nie wychodzi, albo też 
walczy, żeby ten „image” z siebie zrzu- 
cić, a nikt nie chce zajrzeć mu w du- 
Szę... Piszę te słowa, bo zdaję sobie 
sprawę, że redakcja „Filmu” czeka na 
moje kawiarniane felietony, rodem 
z Krakowskiego Przedmieścia, a ja tak 
naprawdę to chciałabym się wypowia- 
dać wyłącznie na temat uczuć i ludz- 
kiej egzystencji. Coś czuję, że nie po- 
winnam dłużej się mądrzyć, jeśli nie 
chcę się wygłupić. 


ZUZANNA 
ŁAPICKA-OLBRYCHSKA 


PIĘKNIŚ I BESTIA 


ALAIN DELON. Dziecko rozbitej rodziny, 
terminator rzeźnicki, żołnierz w Indochinach, 
chwilowy więzień, tragarz w paryskich Ha- 


lach, kelner - niebawem uchodził za 
najładniejszego chłopca w Paryżu. Prezen- 
tował urok ulicznika o sprzedajnym wdzięku 
i marzycielskim spojrzeniu. Kariera w arty- 
stycznym półświatku była tylko kwestią 
czasu. Wyszukał go reżyser Marc Allógret 
i powierzył ważną rolę w filmie „Kiedy 
wmiesza się kobieta" (1957). Delon zadziwił 
wszystkich, był zupełnie pozbawiony tremy 
i sztuczności. Jego monografista powiada: 
„oryginalna uroda katapultuje go bardzo 
szybko na proscenium”. Do dziś nie zszedł 
za kulisy. 

Kartkujemy książeczkę Oliviera Dozata 
„Alain Delon” (WAiF, tłum. Andrzej Sojur). 
Autor ślini się od pierwszych stron. Porów- 
nuje młodego człowieka, samodzielnie prze- 
bijającego się przez życie, do bohatera 
„Diabła wcielonego” Raymonda Radigueta. 
wyjeżdżając do Indochin „rzuca się on 
w skłębione meandry bitwy”, niczym Fabry- 
cy Del Dongo w „Pustelni parmeńskiej" 
Stendhala. Ale mimo świstu kul „zachowuje 
radosną niewymuszoność Fanfana Tulipa- 
na”. Po powrocie do Paryża przypomina 
Henri de Marsaya, sławnego dandysa 
z „Komedii ludzkiej". „Dla kobiety zobaczyć 
go, oznaczało oszaleć na jego punkcie” — 
pisał Balzac. Olivier Dozat aspiruje do 
mistrzostwa świata w konkurencji porównań 
literackich. Na szczęście czym dalej w las, 
tym bardziej się tonuje. Nawet jego boha- 
terowi wychodzi to na zdrowie. 

Co ciekawe, tego pięknisia łatwo przedzierz- 
gającego się w bestię, uporczywie nie 
dostrzegali rówieśnicy, reżyserzy „nowej fali" 
(dopiero w 1968 r. obsadził go w jednej 
noweli filmu „Trzy kroki w szaleństwo” Louis 
Malle). Delon był ulubieńcem starych maj- 
strów: braci Allógret, Michela Boisronda, 
Christiana Jacque'a i przede wszystkim 
Renć Clementa. Ten ostatni wykreował go 
na cynicznego młodzianka w dobrym filmie 
„W pełnym słońcu”. Umiał podtrzymać taki 
wizerunek znakomity reżyser Jean-Pierre 
Melville. Potem Delon stał się międzynaro- 
dową gwiazdą jako pokazowy „french lover". 
Kochał się w nim Luchino Visconti, cenili 
Antonioni, Losey, Zurlini, Schlóndorff. Ale 
wyjazd do Hollywood okazał się wielkim 
niewypałem. Wrócił na swoje śmieci, by 
odtąd w seryjnych produkcjach grać na 
przemian przystojnych gliniarzy o kamiennej 
twarzy i przestępczych wojowników, którzy 
często umierali pod koniec fabuły. Zarówno 
w. jednym jak i drugim wcieleniu, lubił nosić 
nieprzemakalne płaszcze z podniesionym 
kołnierzem lub czarne, skórzane kurtki. | 
nieodmiennie czynił zamieszanie w świecie 
niewieścim. 

W karierze Delona widowiskowe sukcesy 
stale przeplatały się z równie widowiskowy- 
mi porażkami. Nie zmienia to faktu, że przez 
długi czas był drugą — obok Belmonda — 
lokomotywą francuskiego star-systemu. Pu- 
bliczny rozgłos zdobywały jego rozmaite, 
pozaekranowe wyczyny. Mając 29 lat stał się 
przedsiębiorcą. Kłuł w oczy jako nowobo- 
gacki producent, organizator walk bokser- 
skich i udziałowiec w przemyśle kosmetycz- 
nym. „Delonizm” stał się specjalnością mass 
mediów. 

Olivier Dozat, choć nie bardzo potrafi 
określić na czym polegała specyfika aktorstwa 
jego bohatera, notuje ładne zdanie, że 
„przypadek, to attachć prasowy Opatrzności”. 
Słusznie. Bo to Opatrzność sprawia, że jeden 
wygląda jak półbóg, a drugi jest do luftu. 


KRZYSZTOF MĘTRAK 
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Kinorama 


IĘKNY 
ANTONIO 


Antonio Sabato 


Antonio Sabato junior jest Włochem, 
ale opuścił rodzinny Rzym w wieku 12 lat 
i wraz z rodziną osiedlił się w Los 
Angeles. Zwrócił na siebie uwagę urodą 
„młodego Marlona Brando”, zaczął od 
pozowania do zdjęć do najlepszych 


Fot. Voelker/Liaison 


magazynów: „Vogue” i „Mademoiselle 

Później pojawił się w videoclipie Janet 
Jackson „Love Never Do (Without You)" 

Teraz zaś zdobywa serca amerykańskich 
nastolatek, występując w mydlanej ope 
rze „General Hospital 


Fot. Rapopor/Onyx/Stills 


June Pearl (Mary Stuart Masterson) 
jest inteligentna i ma silny charakter. 
Uwielbia malować, a jej kulinarną 
obsesją jest masło orzechowe. Dziew- 
czyna mieszka z bratem Bennym 
(Aidan Quinn), mechanikiem samo- 
chodowym, który lubi swą pracę 
i stara się wieść normalne, uporząd- 
kowane życie. Po Śmierci rodziców 
Benny opiekuje się młodszą siostrą. 
Jest ona jego największym skarbem. 


Johnny Depp i Mary Stuart Masterson 


Od blisko dwóch lat 
filmem Japończyków pozostaje „Mia- 
steczko Twin Peaks”. 29 odcinków 
serialu pokazano na różnych progra- 
mach japońskiej TV już 7 razy, sprze- 
dano kilkadziesiąt tysięcy kompletów 
kaset z tym filmem (każdy po 500 
dolarów), w 160 teatrach wystawiana 
jest sztuka, oparta na scenariuszu „Twin 
Peaks: Ogniu krocz ze mną”, ogólny 
nakład książek w rodzaju „How to 
Enjoy Watching Twin Peaks”, „ 


ulubionym 


„Miasteczko Twin Peaks": James Marshall i Sheryl Lee 


Stara się uchronić ją od niebezpie- 
czeństw zewnętrznego Świata, zara- 
zem jednak zaniedbuje jej psychiczne 
potrzeby. Pewnego dnia June poznaje 
Sama (Johnny Depp), który kocha 
wszystko, 60 ma związek z kinem. 
Benny zaczyna się bać, że utraci June 
na zawsze. O tym wszystkim opowia- 
da film Jeremiaha Chechika „Benny 
i June”, produkowanym w wytwórni 
Metro-Goldwyn-Mayer. 


Fot. B. Birmelin/East News Sipa 


Paper on Twin Peaks Psychoanalysis" 
czy „Laura Palmer Diary" przekroczył 2 
miliony egzemplarzy. To nie wszystko. 
Ostatnio w japońskiej telewizji pojawiła 
się nowa reklama; Kyle MacLachlan 
czyli agent Cooper rozważa, co się 
mogło stać z młodą Japonką, która 
zaginęła w Twin Peaks. Czyni to, 
popijając najnowszy produkt Coca-Coli 
- Giorgia Coffee. Można się spodzie- 
wać, że wkrótce Japończycy nie będą 
pili nic poza kawą z Giorgii. 


Ray Liotta, pamiętny z filmu Martina 
Scorsese „Chłopcy z ferajny" zaprze- 
czył jakoby miał romans z Cher. — Po 
prostu zadzwoniła do mnie i wybra- 
liśmy się na kolację. A tymczasem 
prasa rozgłosiła, że kupiliśmy już 
obrączki! Wszystko wyssane z palca. 
Widzieliśmy się dwa albo trzy razy. 


Być może Christopher Reeve jeszcze 
raz, czyli po raz piąty, będzie 


swobodnie unosił się w przestrzeni. 
Dał się bowiem przekonać do objęcia 
roli w filmie „Superman: the New 
Movie". 

e 


Jean-Claude Van Damme i Rosanna 
Arquette nie odnieśli sukcsu w „No- 
where to Run” (Nie ma dokąd uciec) 
Roberta Harmona. Van Damme gra 
przestępcę, który po napadzie na 
bank ukrywa się na farmie młodej 
wdowy (Rosanna Arquette), obarczo- 
nej dwójką dzieci. Małego synka 
wdowy gra Kieran Culkin, młodszy 
brat Macaulaya. 


Przystojny i naprawdę roztańczony. 
Ukończył szkołę baletową w Syd- 
ney, podbił świat grając w „Roztań- 
czonym buntowniku” Baza Luhrman- 
na. Z PAULEM MERCURIO spotkał 
się Serge Thomann z „Kinohit”. 


© Czy zanim wystąpiłeś w „Roz- 
tańczonym buntowniku” miałeś już 
jakieś doświadczenie w pracy z ka- 
merą? 

— Nie, nigdy. Wystąpiłem natomiast 
w kilku przedstawieniach teatralnych 
i zagrałem nawet duże role. 

© Czy odczuwasz dużą różnicę 
między graniem w filmie a w tea- 
trze? 

— W filmie jest dużo trudniej. Tru- 
dniej zachować choćby cień intymno- 
ści, kamera dostrzega każdy grymas 
na twarzy, każdą kroplę potu. 

© W jaki sposób otrzymałeś rolę 
w „Roztańczonym buntowniku”? 

— Półtora roku przed rozpoczęciem 
zdjęć reżyser zobaczył mnie w balecie 
„Cafó”, do którego ułożyłem też cho- 
reografię. Początkowo chciał, żebym 
opracował choreografię do „Roztańczo- 
nego buntownika”, ale po roku zapytał 
mnie, czy nie chciałbym zagrać w nim 
głównej roli. Oczywiście, chciałem. 

© Co zafascynowało cię w tym 
projekcie? 

- Zawsze bardzo chciałem tańczyć 
flamenco, dowieść samemu sobie, że 
to potrafię. Dzięki filmowi Luhrmanna 
mogłem ziścić to marzenie. 

© Do czyjego stylu mógłbyś po- 
równać swój sposób tańczenia? 

- Do stylu Gene Kelly'ego. Chciał- 
bym pójść jego śladem. Fred Astaire 


Paul Mercurio 


był także świetnym tancerzem, ale 
Kelly był znacznie bardziej męski. To 
mój idol. 

© Fabuła „Roztańczonego bun- 
townika” jest bardzo podobna do 
historii pokazanej w „Wirującym se- 
ksie”. Czy to podobieństwo było 
zamierzone? 

— Historia jest rzeczywiście podob- 
na, ale muzyka jest zupełnie inna 
W „Wirującym seksie” była to muzyka 
pop, tu wszystko jest znacznie bardziej 
klasyczne: muzyka, kostiumy, wielka 
sala balowa. Jestem jednak pewien, że 
komu podobał się „Wirujący seks”, 
podobać się będzie także nasz film. 


Hotelowe opowieści Davida Lyncha 


„Hotel Room” (Pokój hotelowy) to 
trylogia Davida Lyncha. Akcja każdej 
części toczy się w pokoju nr 603 
hotelu Rairoad w Nowym Jorku. 
Pierwsza - „Tricks” (Sztuczki) — jest 
historią spotkania prostytutki Darlene 
(Glenne Headly) i jej klienta Mo (Harry 
Dean Stanton). Relacja między nimi 
bardzo komplikuje się wraz z przyby- 
ciem przyjaciela Mo - Lou (Freddie 
Jones), który wyjawia straszną tajemni- 
cę. Jest rok 1969. Akcja „Getting Rid 


of Robert" (Pozbywając się Roberta) 
toczy się w roku 1992. Młody biznes- 
men Robert (Griffin Dunne) i jego 
nieszczęśliwa przyjaciółka Sasha (De- 
borah Unger) w tym samym czasie 
decydują się na rozstanie. Bohaterami 
ostatniej części trylogii, „Blackout” 
(Zaciemnienie) jest młode małżeństwo 
(Alicia Witt i Crispin Glover), które 
próbuje odzyskać psychiczną równo- 
wagę po śmierci dziecka. W „Black- 
out” Lynch przenosi nas do roku 1936. 


TAM, SKĄD NIE MA POWROTU 


Hollywoodzcy dziennikarze wie- 
szczą złoty rok dla Bridget Fondy. 
Z ekranów jeszcze nie zeszła 
„Sublokatorka”, dopiero co weszły 
„Singles”, a już głośno jest o jej 
najnowszym filmie, „Point of No 
Return” (Tam, skąd nie ma powro- 
tu). Jest to psychologiczny thriller 
w reżyserii Johna Badhama. Fonda 
gra Maggie, morderczynię-narko- 
mankę, oczekującą na egzekucję. 


Bridget Fonda 


Jej „kwalifikacjami” interesuje się 
pewna agencja, specjalizująca się 
w morderstwach na zamówienie. 
Bob (Gabriel Byrne) ocala ją przed 
śmiercią, Amanda (Anne Bancroft) 
uczy, jak się zachowywać, by 
pozyskać zaufanie jej przyszłych 
ofiar. W krótkim czasie Maggie 
odkrywa jednak, że nie chce być 
profesjonalnym zabójcą, pragnie 
prowadzić normalne życie. 


Fot. Alpha Bulls Press 


Ridley Scott zamierza wyreżyserować 
„Pancho's War” (Wojna Pancha). Ma 
to być coś pośredniego między we- 
sternem w stylu Sergia Leone i 
„Zabójczą bronią”. Ekspert od amunicji 


„zostaje wysłany na granicę z Meksy- 


kiem, by wykonać pewne niebezpiecz- 
ne zadanie. Jest rok 1916, w Meksyku 
trwa rewolucja. i 


David Cronenberg rozpoczął pracę nad 


ekranizacją sztuki Davida Henry'ego 
Hwanga „M. Butterfiy”. Jest to historia 


dyplomaty, który zakochuje się w gej- 
szy, która okazuje się być mężczyzną. 
W głównej roli — Jeremy Irons. 
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Volker Schlóndorft, dyrektor i kierownik 
produkcji Studia Babelsberg wyjawił, że 
najbliższe plany jego wytwórni obejmu- 
ją: „Nie kończącą się historię 3”, 
miniserial „Katarzyna Wielka”, który ma 
być koprodukcją z UFA i „Novales” 
w reżyserii Herwiga Kippinga. 
e 


Producent Robert Geisier i John Ro- 
berdeau, właściciele praw do surrealnej 


powieści o pewnej pacjentce Zygmun- 
ta Freuda „The White Hotel” (Biały 
hotel) D.M. Thomasa, tak zachwycili się 
„Orlandem” Sally Potter, że zapropono- 
wali jej reżyserię filmowej adaptacji tej 
powieści. Nie byłoby w tym nic dziw- 
nego, gdyby nie fakt, że o sfilmowanie 
powieści Thomasa zabiegali tak słynni 
reżyserzy jak David Lynch, Bernardo 
Bertolucci i Hector Babenco. 


Córka Davida Lyncha, autorka 
„Dziennika Laury Palmer” 24-letnia 
Jennifer Chambers Lynch zadebiu- 


towała jako scenarzystka i reżyserka. 
Film nosi tytuł „Boxing Helena” 
(Helena w pudle). Jest to obsesyjna, 
pełna seksu i makabrycznego humo- 
ru historia pewnego chirurga (Julian 
Sands) i jego pięknej sąsiadki (She- 
rilyn Fenn). Jennifer wyraźnie podąża 
śladami ojca. 
e 


Do grupy aktorów stających za 
kamerą dołączył Morgan Freeman. 
W jego filmie realizowanym w Afry- 
ce, a zatytułowanym „Bopha!” wy- 
stępują: Danny Glover, Alfre Wood- 
ward i Malcolm McDowell. 
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EN eweJoury 


Korespondencja z Manhattanu 


prócz kin, najbardziej fascynują 

mnie w Nowym Jorku księgar- 

nie. Mogę w nich spędzić pół 

dnia i nawettego nie zauważyć. 
Zwłaszcza w zimie, gdy na całego 
wieje „Hog”, lodowaty wiatr północ- 
ny, jest 12 stopni Fahrenheita (-119C) 
i sklep z książkami jest cichym i cie- 
płym zakątkiem na skutej lodem wy- 
spie Manhattan. 

W amerykańskich — księgarniach 
panuje ścisła specjalizacja i podział 
naosobne działy, albo-jaktu mówią 
- „sekcje”. Najwięcej czasu spę- 
dzam w sekcji „non fiction”, czyli lite- 
ratury faktu, przeglądając biografie 
i autobiografie nam współczesnych, 
których życie było, lub jest, z jakiegoś 
powodu znamienne. Ten rodzaj 
twórczości rozwija się z powodze- 
niem od niedawna także u nas, co 
dla mnie jest oojawem postępującej 
normalizacji, wchodzenia do Europy 
| obu Ameryk. Na to,że obok wyznań 
Zofii Kucówny i Jurka Stuhra pojawia- 
ją się pamiętniki Anastazji P. i Nasie- 
rowskiego, nie ma rady, i tojestcena 
wolności w ukochanej przez Pola- 
ków Ameryce dobrze znana. 

Imponuje mi rozmach, z jakim wy- 
korzystuje się wszelkiego rodzaju wy- 
darzenia, a szczególnie artystyczno- 
-kulturalne do promocji książek. 
Ostatnio, z okazji premiery filmu Spi- 
ke'a Lee „Malcolm X”, ukazało się 
jednocześnie siedem książek na te- 
mat tego czarnoskórego działacza, 
który, zanim został bojownikiem 
o prawa murzyńskich wyznawców is- 
lamu i ascetą, był ponurym bandytą 
w Harlemie. Zginął jak męczennik, 
zastrzelony przezswoich „ideologicz- 
nych” wrogów na wiecu w N.Y.C. 
w 1965 roku. W związku z premierą 
innego filmu pojawiły się liczne bio- 
grafie Jamesa R. Hoffy, szefa związku 
zawodowego kierowców ciężaró- 
wek, związanego z amerykańską 
mafiq. Co ciekawsze, na tej samej 
półce, obok biografii związkowca- 
-gangstera, który zaginął w nieja- 
snych okolicznościach (ciała do dziś 
nie odnaleziono), stoi inna książka, 
pt. „Kontraktowy zabójca”, o życiu 
Donalda „Greka” Frankosa, płatne- 
go mordercy,którywspomina w wię- 
zieniu, jak „zakontraktował” sześć 
ważnych osobistości, w tym właśnie 
Jima Hoffę. „Zaczął siadać w fotelu, 
wtedy wyszedłem z kuchni istrzeli- 
łemmudwarazyw czoło. Napewno 
nie wiedział, co go zabiło. Kiedy 
opadł na fotel, miał ciągle otwarte 
Oczy. Przyzwyczaiłem się do tego, że 
oni zawsze mają otwarte oczy..." 

W ciągu paru miesięcy po śmierci 
Marleny Dietrich ukazało się 5 książek 
na jej temat, w tym wspomnienia spi- 
sane przez jej jedynaczkę, dziś 68- 
-letniq Marię Riva. Książka jest pełna 
rewelacji na temat ciemnych stron 
osobowości Marleny i oskarżeń prze- 
Ciw własnej matce. Nie muszę doda- 
wać, że jest bestsellerem. Cóż może 
cieszyć się większym powodzeniem 
niż wyznania córki, że jako nastolatka 
została zgwałcona przez niańkę les- 
bijkę i że jej matka chciała, by tak się 
stało. Marlena D. wyszła za mąż za 
Rudolfa Siebera w 1923 roku iw rok 
później urodziła Marię. Rodzina Sie- 
berów żyła sobie spokojnie, dopóki 
Marlena nie zagrała w „Błękitnym 
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aniele". Sukces filmu przerósł naj- 
śmielsze oczekiwania. Lola (Marlena) 
stała się z dnia na dzień światową 
megagwiazdą.Z mężem wkrótce się 
rozstała, choć nigdy się z nim nie roz- 
wiodła. Córka Maria iinni biografo- 
wie są zgodni co do długiej listy ko- 
chanków aktorki: Von Sternberg, 
Maurice Chevalier, John Gilbert 
(zmarł na atak ser- 
ca będąc z nią 
w łóżku), Douglas 
Fairbanks jr., Erich 
Maria Remarque, 
Kirk Douglas, Frank 
Sinatra, Jean Ga- 
bin, Yul_ Brynner, 
atakże (uwaga!) 
Edith Piaf iscena- 
rzystka Mercedes 
de Acosta, ex-przy- 4 
jaciółka Grety Gar- | 
bo. Zwypiekami 1 d 
na twarzy oczekuje 

się tu filmu o życiu 0 
„boskiej Marleny"! 

Efektem benedyktyńskiej pracy 
pewnego filmowego maniaka jest 
inna książka, pt. „Nagie...”,a właści- 
wie dokładniej - „Gołe fakty” (Bare 
Facls). W książce tej są alfabetycz- 
nie wymienieni wszyscy aktorzy 
i (przede wszystkim) aktorki, którzy 
kiedykolwiek i jakkolwiek obnażali 
się w filmie. Praca ma ponad 600 
stron i jest owocem wieluset godzin 
spędzonych rzetelnie, z ołówkiem 
i stoperem w ręku, przed ekranem 
video. Przy każdym nazwisku poda- 
ny jest stopień obnażenia (prawa 
lub lewa pierś, topless, pośladki czy 
całkowita nagość), w której minu- 
cie filmu obnażenie nastąpiło i jak 
długo trwało, oraz krótka analiza 
Paulina Poriżkova 


f 
6 
| 


i ocenacałości: czy aktor(ka) obna- 

żał(a) się osobiście czy przy pomocy 

dublera(ki), czy było widać dobrze 

czy ledwo-ledwo. Książka (już trze- 

cie wydanie) imponuje rzetelnością 

faktograficzną, z której słyną amery- 

kańscy dziennikarze. Taka wydawni- 

cza propozycja jest ze wszech miar 

potrzebna i u nas, zwłaszcza że ma 

szansę na sporą 

objętość, nie mó- 

wiąc już o walo- 

| rach rynkowych 

| i wdzięczności 

Ę czytelników-kino- 

manów. Przy oka- 

zji „Gołych fak- 

tów” fakt napa- 

7 wający narodo- 

| wą dumą. Wtej 

amerykańskiej 

uczcie wydawni- 

czej znalazły 

się dwie polskie 

aktorki: Joanna 

Pacuła i Liliana 

Komorowska d/Głąbczyńska. Nie- 

stety, tutejsi badacze nie zamieścili 

polskich obnażeń naszych aktorek, 

koncentrując się tyko na ich 

osiągnięciach amerykańskich. Ale 

mimo wszystko i tak jest powód do 
radości. 

Żeby Państwo nie odnieśli wraże- 
nia, że w tutejszych księgarniach roi 
się od skandalicznych, obscenicz- 
nych i antychrześcijańskich pozycji, 
dodam kilka słów o autobiografii 
znanego aktora Maurice'a Mickle- 
white'a. Ciz Państwa, którzy orientu- 
ją się w kinie światowym i mają pa- 
mięć do nazwisk, powiedzą, że takie- 
go aktora nie ma. Jest, jest, tylko 
dzisiaj nazywa się Michael Caine. 


* widziałem 


Brytyjski aktorznany z filmów „Czwar- 
ty protokół”, „Dirty Rotten Scoun- 
drels”, „Edukacje Rity” i 75. innych. 
Autobiografia pt. „O co tu chodzi?” 
(What's It All About?) jest niezwykle 
autoironicznym zapisem 30-letniej 
kariery zawodowej aktora. Urodzony 
w proletariackiej rodzinie, bez szans 
zaistnienia w show biznesie, dzięki 
dziecięcym marzeniom o aktorstwie 
oraz niebywałej woli przebicia się 
osiągnął więcej niż zamarzył. Mie- 
szka dziś w rezydencji, w Beverly Hills, 
jest właścicielem pięciu restauracj 
obok Seana Connery'ego, najbar- 
dziej wziętym brytyjskim aktorem 
w Hollywood. Kiedy otrzymał Oscara 
za rolę w filmie Woody Allena „Han- 
na i jej siostry”, na pytanie, co ta na- 
grodazmieniw jego życiu, odpowie- 
dział, że może będzie dostawał 
mniej scenariuszy z plamami kawy 
aktorów, którzy je wcześniej odrzucili. 
Poza aktorstwem, poczuciem humo- 
ru i skromnością, Michael Caine ujął 
mnie czymś, o czym wiem nie z jego 
książki. W 1989 roku był obecny 
w San Diego, na pogrzebie Kazimie- 
rza Deyny, najlepszego piłkarza, ja- 
kiego miał polski futbol. Poza najbliż- 
szą rodziną, Cainemi SylvestremStal- 
lone, na pogrzebie było niewiele 
osób. A już na pewno nikogo z pol- 
skich oficjeli państwowych i sporto- 
wych. Caine i Stallone grali z Deynq 
w filmie Johna Hustona „Victory” 
alianckich futbolistów szykujących 
się do meczu przeciw doborowemu 
teamowi połączonych sił Wehr- 
machtu iSS. Caine, Stallone, Pele, 
Ardiles, Bobby Moore i Kaka, jak na- 
zywaliDeynę przyjaciele, byliw filmie 
jeńcami wojennymi, przy czym Dey- 
na, nie wiedzieć czemu, był jeńcem 
radzieckim. Caine nie zapomniał 
o przyjacielu z boiska 

Książek, jak wszystkiego innego, 
jest w Amerycew bród, czyliza dużo. 
Księgarnie i biblioteki publiczne, na- 
wet w małych miasteczkach, pełne 
są czytających. A jeśli ktoś nie umie 
lub nie chce mu się czytać, to może 
sobie kupić „książkę do słuchania”, 
gdyż równolegle wychodzą wersje 
na kasetach magnetofonowych. 
Mogą miPaństwo wierzyć lub nie,ale 
w metrze, gdzie każdy coś czyta, 
niewidomego  zasu- 
wającego „braillem”. Ten czytelni- 
czy aspekt życia nareszcie iu nas 
zaczął dobrze funkcjonować, jeśli 
chodzi o liczbę i edytorską jakość 
wydawanych książek. Wydawniczy 
„boom” ogromnie mnie cieszy. Mar- 
twi natomiast fakt likwidowania 
publicznych bibliotek i czytelni, 
który świadczy o krótkowzroczności 
podejmujących te decyzje urzędni- 
ków. Wiem, że mają swoje problemy 
i tzw. priorytety. Ale jeślibędą się tym 
usprawiedliwiać, to rzeczywiście 
książki, teatry, kina czy filharmonie 
przestaną być ważne. Jeszcze nas 
natonie stać. Nie chciałbym myśleć, 
że stać nas tylko na schabowy, pół 
litra, kasetę porno inowości firmy 
„Harlequin”. Bo jeśli mają to być te 
priorytety, to ja bardzo dziękuję. Wie- 
rzę mocno, że jako społeczeństwo 
jednak do końca nie zgłupiejemy. 
Inaczej bym o tym wszystkim nie pi- 
sał, bo nie byłoby dla kogo. 


JULIUSZ MACHULSKI 


Porady nasercowe 


ZA MUNDUREM 
PANNY SZNUREM... 


Zawsze trzeba starać się coś z kina 
wynieść. Każdy film zawiera pewną 
naukę, którą w czasie seansu należy 
wchłonąć, by potem, po powrocie do 
domu, ją przetrawić. | dalej iść z nią 
przez życie. To właśnie tę naukę 
nazywamy przesłaniem filmu. 

Od pewnego już czasu próbuję 
przetrawić przesłanie dwu filmów Włady- 
sława Pasikowskiego — „Kroll” i „Psy”. 
Idzie mi to z trudem. Otóż, jak wiemy, 
z tych filmów wynika jasno, że jedynymi 
sprawiedliwymi w naszej Sodomce są 
oficerowie ludowego wojska polskiego 
i służby bezpieczeństwa. Koszary naszej 
drogiej armii to miejsce, w którym po 
prostu rozkwita zdrowa, męska przyjaźń. 
Natomiast ubecja składa się ze wspania- 
łych Chłopców przez duże „Ch”. Ci 
ludzie mają jeden kłopot — otóż otacza 
ich powszechna pogarda i nienawiść. 
Właściwie nie wiadomo dlaczego. To 
znaczy wiadomo. My — cywile — niena- 
widzimy trepów i ubeków, bo po prostu 
Są inni. Są, nie oszukujmy się, od nas 
lepsi. Przede wszystkim są prawdziwymi 
mężczyznami. Kobiety w filmach Pasi- 
kowskiego mają przegwizdane. Panie 
wybaczą, tak już jest, że jeden lubi 
kobiety, inny konie. Od kobiet gorsi są 
jedynie księża. Nie płacą alimentów na 
własne dzieci, mało tego — skazują je na 
tułaczkę po sierocińcach, gdzie małola- 
tów gwałcą zwyrodniali nauczyciele. 
Zresztą wszystko czego się szlachetni 
porucznicy nie dotkną, okazuje się 
w najlepszym razie padliną. Wystarczy, 
że na chwilę wysuną głowę za bramę 
koszar czy Ministerstwa Spraw Wewnę- 
trznych, a już zostają porażeni brudem 
i ohydą świata zewnętrznego. Czasem 
aż szkoda ich pięknych oczu. Bohater 
filmu „Psy” przeżywa, stykając się 
z ludźmi spoza resortu, szok estetyczny 
i etyczny. Szok ten jest tak silny, że nasz 
półubek-półdziewica wybiera odosob- 
nienie. Nie mogąc się zamknąć, z poda- 
nych wyżej przyczyn, w klasztorze, wy- 
biera więzienie. Woli cierpieć niedolę, niż 
żyć tak podle, jak żyją ludzie spoza 
MSW. Innymi słowy, nie warto żyć tak 
nikczemnie jak my. 

To przesłanie — jasne i piękne niczym 
dusza generała Kiszczaka — przyjąłem 
pokornie. Czegoś innego nie mogę 
tolerować. Oto Władysław Pasikowski 
w swych filmach nazbyt łatwo miesza 
wątki i archetypy ateńskie ze spartański- 


- mi. Narusza innymi słowy jeden z naj- 


ważniejszych podziałów kultury śród- 
ziemnomorskiej. Z jednej strony Pasi- 
kowski otwarcie afirmuje to, co dziś 
nazywa się prawdziwą, męską przyja- 
źnią, a dawniej nazywało się miłością 
czystą, platońską. Z drugiej strony po- 
ciąg Pasikowskiego do munduru każe 
sytuować go wśród duchowych spadko- 
bierców Leonidasa i jego trzystu towa- 
rzyszy. A na łączenie Aten ze Spartą nie 
ma zgody! Przecież nikt z A nie z) 
jak mu mieszają archetyp) 


WOJCIECH T TOMCZYK 
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(telewizyjnych) 


Niezwykła topografia miejsca, w którym rozgrywa się doroczny Festiwal 
Telewizyjny w Monte Carlo, w pewnym stopniu wpływa na przebieg tej imprezy. 
Betonowy blok Centrum Kongresowego, wzniesiony na palach wbitych w dno 
morskie, otoczony jest, niczym plastrem miodu, wielobocznymi sekcjami 
gigantycznego Hotelu Loew's, w którym jednocześnie odbywają się światowe targi 
telewizyjne. 


„Marina's Story": Helena Bonham-Carter 
as am filmów i spektakli się nie 
ogląda, tylko nimi handluje. 
Organizatorzy obu imprez 
przestrzegają autonomii, 
więc nie sposób niczego się dowie- 
dzieć w Centrumo targach, a w Loew's 
- o festiwalu, choć dzieli je w linii 
prostej kilkadziesiąt metrów. Pewien 
fiński reżyser, pierwszy raz w Monaco, 
przez dwa dni żył w przekonaniu, że 
nie istnieje. Czytał swe nazwisko 
w programie, miał film w konkursie, 
ale nikt go nie chciał (w Loew' s) poin- 
formować, że akredytacja jest gdzie 
indziej. „Nie ma pana w komputerze” 
- odpowiadały obojętnie panienki 
w recepcji. Pierwsze dni bywają dla 
nowo przybyłych ciężkie i nawet osza- 
łamiające piękno miasta rozłożonego 
tarasami na stromych wzgórzach nie 
rekompensuje frustracji. 

Tegoroczne Monte Carlo zdomino- 
wały sławne kobiety portretowane 
w biograficznych opowieściach i mini- 
serialach. „Biopics” są formą wygodną 
dla telewizji: starannie odmierzona 
dawka fikcji pozwala wybrnąć z kłopo- 
tliwego problemu ochrony prywatności 
bohaterów, a półdokumentalny cha- 
rakter utworu umożliwia wykorzysta- 
nie powszechnego zainteresowania 
sławnymi skandalami. W tym roku kró- 
lową balu była księżna Diana w dwu- 
Ea wm telefilmie opartym na naj- 
nowszej książce Andrewa Mortona — 
„Diana — prawdziwa historia” w reży- 
serii Kevina Connora. Zrealizowany 
przez producenta Martina Polla dla sie- 
ci amerykańskiej NBC z udziałem kilku 
telewizji europejskich, film jest wyczy- 
nem produkcyjnym (5 miesięcy od po- 
czątku zdjęć do premiery!) i z pewno- 
ścią przysporzy adoratorów nieszczę- 
śliwej Księżnej Walii, pełnej uroku, cie- 
pła i wdzięku dzięki doskonałej grze 
debiutantki Sereny Scott Thomas, mo- 
delki, która zapewne zrobi karierę. 
Stronniczy (Karol nie dostał najmniej- 
szej szansy obrony) i kłopotliwy dla 
książęcego domu  Grimaldich film 


o Dianie został zaprezentowany... za 
granicą, weFrancji, w pięknej willi Rot- 
schildów w San-Jean Cap-Ferrat, jed- 
nym z miejsc, które stworzyły sławę 
Lazurowego Wybrzeża. 

Zupełnie inną sławną kobietą jest 
Marina Oswald Porter, wdowa po Lee 
Harveyu Oswaldzie, uznanym za mor- 
dercę prezydenta Johna Kennedy'ego. 
Jej także poświęcono film — „Marina's 
Story”. Było oczywiste, że kiedyś zoba- 
czymy na ekranie tę dziwną Rosjankę 
przywiezioną z Moskwy do Dallas 
przez niezrównoważonego emigranta 
Oswalda, poddawanej latami potwor- 
nej presji psychicznej, dziś szczęśliwie 
wyplątanej z afery. Ale niespodzianką 
było, że w tej roli pojawiła się Helena 
Bonham-Carter, „Young Lady in Cor- 
set” z filmów Ivory'ego „Pokój z wido- 
kiem” i „Howards End”, tak bardzo 
brytyjska. Bardzo lubię Helenę, ale do- 
ceniając wyczyn, jakim było odtworze- 
nie akcentu Mariny, wrażenia nie pozo- 
stawiła. Przypomnijmy, żew „JFK” Sto- 
ne'a rolę Mariny Oswald zagrała nasza 
Beata Poźniak. 

Warto było poświęcić czas na obej- 
rzenie francusko-kanadyjskiego mini- 
serialu „Shehaveh” (5 godzin) reż. Jea- 
na Beaudina, także o kobiecie sławnej 
przed laty i kompletnie zapomnianej. 
Shehaveh była Indianką, żyław XVIIw. 
i została w młodości porwana do Fran- 
cji jako dar dla króla Ludwika XIV od 
założycieli kolonii Ville Marie, dzisiej- 
szego Montrealu. Udało jej się ocalić 
własną tożsamość i po latach ponie- 
wierki powrócić do rodzinnej wsi. Nie- 
wątpliwie natchniony duchem „Tań- 
czącego z Wilkami” film jest poważną 
i niezmiernie staranną rekonstrukcją 
indiańskiej kultury: temat zaczyna inte- 
resować nie tylko Amerykanów i Kana- 
dyjczyków. 

Dziwne, że nikt nie poświęcił je- 
szcze filmu Pani Anieli Nelli” Rubin- 
steinowej, którai w tym roku odwiedzi- 
ła festiwal, budząc zachwyt swą niepo- 
kalaną elegancją wielkiej CIE Ale 
tym razem jej wizyta zasnuta była wo- 
alem żałoby. Oto w przeddzień otwar- 
cia zmarł przewodniczący Jury, mae- 
stro filmu dokumentalnego, Francois 
Reichenbach, autor niezapomnianych 
filmów „Ameryka oczami Francuza”, 
„Houston, Texas”, „Mexico, Mexico”, 
„Artur Rubinstein, czyli miłość życia” 
i tylu innych. Reichenbach był jednym 
z ojców artystycznego dokumentu tele- 
wizyjnego, który okazał się sztuką tak 
piekielnie trudną, że do tej pory szukać 
jej ze świecą w oceanie gadających 
głów i wciąż na nowo wybuchających 
strzelanin, jakimi raczą nas co dzień 
telewizje na całym świecie. 


OSKAR SOBAŃSKI 


„Diane, Her True Story”: Serene Scott 


Thomas 


James Sadwith; PRI 


ZŁOTE I SREBRNE NIMFY 

33 Festiwalu Telewizyjnego w Mon- 
te Carlo przyz egoriach na- 
stępujących: 

FILMY TELEWIZYJNE 

ZŁOTA NIMFA: AŻ NAS ŚMIERĆ ROZ- 
ŁĄCZY (Till Murder Do Us Part - USA), 
r. Dick Lowry. 
SREBRNE NIMFY: 
Hibbert 


ariusz Guy 
/NA (Bad C 
ia), r. George Case: 
habert - KOB 
nme 4 l'ombre - 
sze role - Enrica Maria 
Moduignó w CAPPUCCINO MELANGE 
(Austria), r. Paul Harather i Hans Zi- 
schler w STRACHU (La peur - Francja), 
r. Daniel Vigne. 
MINISERIALE 
ZŁOTA NIMFA: BLUEPRINT (Szwecja), 
r. Rickart Petreliu: 
SREBRNE NIMFY 


an- 


ATRA (USA), r. 
ESSE ALEXAN- 
DRA (Francja), r. Denis Amar. 
AKTUALNOŚCI 

ZŁOTA NIMFA: SOMALIA - GŁÓD 
(Wielka Brytania); BEJRUT - KULE 
I PIŁKA (Francja). 


HAMLET 


NIEDZIELA, 28 Ill, 23.00, I 


„Jestem przekonany, że to mój 
najważniejszy film" — mówił Lau- 
rence Olivier przygotowując się do 
ekranizacji „Hamleta”. Niektórzy 
szekspirolodzy poznawszy kon- 
cepcję mistrza chwycili się za 
głowy, ale Olivier nie tracił spoko- 
ju. Zgodnie z jego zaleceniami 
adaptator tekstu, Alan Dent, wy- 
kreślił prawie połowę tekstu, po- 
przestawiał sceny i usunął postaci 
Fortynbrasa, Rosenkrantza i Guil- 
densterna. W efekcie z Szekspi- 
rowskiego arcydzieła ocalał jedy- 
nie psychologiczny wątek człowie- 
ka zmagającego się z wewnętrz- 
nymi sprzecznościami. 

Na szczęście pomysły Oliviera 
nie były jedynie kaprysami gwia- 
zdora. Człowiek teatru przede 
wszystkim - miał znakomite wy- 
czucie potrzeb filmowej ekspresji 
i oczekiwań publiczności. Dzięki 
jego intuicji uniknięto zderzenia 
scenicznej umowności z realistycz- 
nym otoczeniem. Teatralność sce- 
nografii została przezwyciężona 
przez wyraźne wzięcie jej w cu- 
dzysłów. Pozbawione „normalnej” 
scenicznej powagi, eklektyczne, 
gotycko-renesansowe dekoracje 
i ogromne, puste przestrzenie 


zamkowych sal współtworzą poe- 
tycki klimat opowieści. Wielką rolę 
odegrał 


autor zdjęć Desmond 


PRZYPADEK 


ŚRODA, 31 III, 23.00, I 


Nie jest to najlepszy film Krzyszto- 
fa Kieślowskiego, ale bez wątpienia — 
najbardziej efektowny, w dodatku oto- 
czony szczególną sławą z powodu 
cenzuralnej klątwy rzuconej w 1981. 
Akcja obejmuje lata 70. i kończy się 
strajkami lata 1980. Temat indywidu- 
alnego uwikłania w Historię potrakto- 
wano oryginalnie i ryzykownie zara- 
zem, skupiając uwagę na roli przy- 
padku jako przewrolnego reżysera 
ludzkich postaw. 

Śledzimy trzy wersje życiorysu 
Witka, na początku będącego ideolo- 

jcznie i politycznie „czystą kartą” 

iąg zdarzeń rozpoczyna pogoń za 
pociągiem jadącym z Łodzi do War- 
Szawy. Trzy warianty rozwinięcia tej 
pogoni zaczynają trzy różne życiory- 
Sy. Pierwszy zawiedzie Witka w sze- 
regi działaczy partyjnych, drugi w śro- 
dowisko opozycji, trzeci na pozycje 
neutralne. 

Zawiedli się ci, którzy znając 
wcześniejsze filmy Kieślowskiego, 


Bogusław Linda (Witek Długosz) 


Deakins. Prowadził kamerę mięk- 
kimi, płynnymi ruchami, jakby 
przenikając wewnętrzny świat bo- 
haterów. Zatem nie teatr sfilmo- 
wany w zamkniętym pudełku sce- 
ny, ale synteza obrazu, słowa 
i dźwięku. Najważniejszy był oczy- 
wiście sam Laurence Olivier, od- 
krywający piękno i magię sze- 
kspirowskiego języka. Nie silił się 
na nowatorską koncepcję postaci 


duńskiego królewicza. Zagrał czło- 
wieka pełnego pasji, ale niezdol- 
nego do przyjęcia brutalnych 
reguł rządzących otaczającym świa- 
tem. 


Sukces „Hamleta” był jedno- 
cześnie triumfem całego starannie 
dobranego zespołu. Niezwykle 
wysoko oceniono zwłaszcza kre- 
ację Jean Simmons w roli Ofelii. 
A to, że Ofelia miała prywatnie lat 


szesnaście a Hamlet czterdzieści 
okazało się bez znaczenia. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Hamlet, Wielka Brytania, 1948. R: 
Laurence Olivier. Laurence Oli- 
vier (Hamlet), Jean Simmons (Ofe- 
lia), Eileen Herlie (królowa), Basil 
Sidney (król), Felix Aymler (Polo- 
niusz), Norman Wooland (Horacy), 


Terence Morgan (Laertes). 


Laurence Olivier (Hamlet) 


spodziewali się głębokiej refleksji. 
„Przypadek" budzi uznanie zaletami 
Czysto filmowymi: pomysłową drama- 
turgią, pełną polotu reżyserią, suge- 
stywnością obrazu przedsierpniowej 
Polski. 

Wyborem formuły Kieślowski chciał 
— jak się wydaje - podkreślić swój 
status artysty — obserwatora przyglą- 
dającego się ludzkim postawom. Ale 
to jednak pozory. Reżyser wyraźnie 
manipuluje swym bohaterem i jego 
otoczeniem, dopasowując ekranowy 
świat do starannie obmyślonej kon- 
strukcj, chcąc dowieść znaczenia 
„Niedostrzegalnych” zbiegów okolicz- 
ności. Powstała więc efektowna, ale 
powierzchowna psychologicznie ukła- 
danka. Kieślowski zaledwie dotknął 
problemu relacji między potokiem 
życiowych zdarzeń a wewnętrzną toż- 
samością człowieka. Zestawienie trzech 
linii życia zostało spuentowane w f- 
nale, gdzie „neutralnego” Witka czeka 
śmierć w lotniczej kalastrofie. 

Metafora zanadto komiskowa. 


DANIEL KARSKI 


FAHRENHEIT 
451 


CZWARTEK, 1 IV, 22.15, II 


Jedna z najbardziej oryginal- 

nych filmowych antyutopii powsta- 
ła w oparciu o książkę Raya Brac 
bury'ego, klasyka sf. Ta powie: 
z 1953, inspirowana była niewąt- 
pliwie utworem George'a Orwella 
(.1984”). I tu akcja toczy się 
w niedalekiej przyszłości, w któ- 
rej szczęście jest dekretowane 
a władzę sprawuje w każdym do- 
mu wielki ekran telewizyjny, po- 
wtarzając do znudzenia uspokaja- 
jące informacje, selekcjonowane 
przez rząd. W sztucznym Świecie 
są ludzie przeżywający załamanie 
lub bunt, ale doprowadza się ich 
szybko „do porządku” za pomocą 
leków psychotropowych. Najgor- 
szym wrogiem są dla reżimu 
książki, siejące niepokój, skłania- 
jące do kwestionowania skłama- 
nego obrazu Świata. Specjalne 
„brygady strażackie” tropią posia- 
daczy książek i palą te książki na 
stosach. Papier zaczyna płonąć 
w temperaturze 451 stopni Fahren- 
heita. 

Frangois Truffaut zrezygnował 
z kilku wątków powieści Bradbu- 
ryego opisujących przerażające 
wynalazki przyszłości. Postąpił słu- 
sznie. Jego antyutopia jest zara- 
zem przerażająca i - co się 
z reguły w tego typu przypowia- 
stkach nie zdarza - liryczna; to 
zasługa precyzyjnej scenografii 
i zdjęć. Opustoszałe ulice, samot- 
ne drzewa, surowe wnętrza do- 
mów — wszystko jest fotografowa- 
ne w czystych, zimnych barwach 
Kamera z ciekawością kontemplu- 
je przedmioty, przygląda się temu 
światu, zagląda w twarze ludzi — 
puste, pozbawione emocji. Twarze 
— przedmioty. Lecz film wcale 
przez to nie jest monotonny. Od 


Polska, 1981. R: Krzysztof Kie- 
ślowski. W: Bogusław Linda (Wi- 
tek Długosz), Tadeusz Łomnicki 
(Werner), Zbigniew Zapasiewicz 
(Adam), Bogusława Pawelec (Czu- 
szka). 


samego początku w grze Oskara 
Wernera (w roli wzorowego stra- 
żaka) i Julie Christie (podwójna 
rola jego żony i miłośniczki ksią- 
żek) dostrzegamy ukryte emocje. 
Oni nie są do końca zobojętniali, 
coś nimi porusza, coś wstrząsa. 
Stąd kilka gwałtownych kulminacji, 
które na zasadzie kontrastu z upo: 
rządkowanym, infantylnym i przera- 
żającym światem otępiającej mani- 
pulacji robią duże wrażenie. 
Wstrząsająca jest zwłaszcza sce- 
na pożaru tajnej biblioteki, w któ- 
rej widok kartek zwijających się 
konwulsyjnie w płomieniach jest 
równie tragiczny jak śmierć zroz- 
paczonej staruszki-właścicielki. 
Zakończenie jest, jak często 
u Truffauta, szlachetne, liryczne, na- 
iwne — przejście z koszmaru w ła- 
godny, miły sen. To hołd kina 
złożony słowu pisanemu. Chciałoby 
się wierzyć — jak Truffaut — że dzisiaj 
ten sojusz jest jeszcze ciągle możliwy. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


Fahrenheit 451. Wielka Brytania, 
1966, 111'. R: Francois Truffaut. 
W: Oskar Werner (Montag), Julie 
Christie (Linda i Klarysa), Cyril 
Cusack (kapitan), Anton Driffing 
(Fabian), Jeremy Spenser (czło- 
wiek z jabłkiem). 


Oskar Werner (Montag 
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Zobaczcie: koniecznie 


HAMLET 

(Hamlet) 

Niedziela, 28 Ill, 23.00, I 
O filmie piszemy obok 


PRZYPADEK 
Środa, 31 Ill, 23.00, I 
O filmie piszemy obok 


FAHRENHEIT 451 
(Fahrenheit 451) 
Czwartek, 1 IV, 22.15, II 


DIEN BIEN PHU 

Piątek, 2 IV, 22.15, II 

Francja, 1992, 140'. R: Pierre Schoendorf- 
fer. W: Donald Pleasence (Howard Sim- 
pson), Ludovic Schoendortfer (operator 
filmowy). 

Amerykański dziennikarz i francuski operator 
filmowy są Świadkami końcowego etapu 
wojny w Indochinach -  dwumiesięcznej 
bitwy w_dolinie Dión Bićn Phu, zakończonej 
klęską Francuzów. 

O filmie pisaliśmy w nr 23/1992. 


Jeśli macie czas 


GŁOS MA PROKURATOR 
Sobota, 27 Ill, 18.35, II 

Polska, 1965, 76. R: Włodzimierz Haupe. 
W: Edmund Fetting (prokurator), Tadeusz 
Łomnicki (oskarżony, Wojciech Trepa). 
Jakiej kary zażąda prokurałor dla sprawcy 
dwóch zabójstw? 


SAMOTNY WILK 

(Lone Wolf) 

Sobota, 27 Ill, 23.20, I 

USA, 1988, 97'. R: John Callas. W: Dyann 
Brown, Jamie Newcomb, Kevin Hart 
Miasteczko uniwersyteckie jest miejscem 
tajemniczych morderstw. 


KIEDY KTOŚ 


MNIE POKOCHA 

(When Will I Be Loved) 

Niedziela, 28 Ill, 18.35, II 

USA, 1990, 91. R: Michael Tuchner. W: 
Stefanie Powers, Katherine Helmond. 
Trzy rozwiedzione kobiety opowiadają histo- 
rie swoich małżeństw. 


ŻEGNAJ MOSKWO 


(Mosca, Addio/Farewell, Moscow) 
Wtorek, 30 Ill, 22.15, I 

Włochy, 1987, 97. R: Mauro Bolognini. 
W: Liv Ullman (Ida Nudel), Daniel 
Olbrychski (Juli). 

Film oparty na faktach: w latach osiemdziesią- 
tych dysydentka Ida Nude, obywatelka ZSRR, 
wielokrotnie ubiegała się o wyjazd do Izraela. 
O filmie pisaliśmy w nr 42/1991. 


ANATOMIA MIŁOŚCI 

Czwartek, 21 IV, 2.00, I 

Polska, 1972, 95'. R: Roman Załuski, W; 
Barbara Brylska (Ewa), Jan Nowicki 
(Adam). 

Dzieje burzliwego romansu Ewy i Adama. 


KAPITAŁ, : 
CZYLI JAK ZROBIĆ 
PIENIĄDZE W POLSCE 


Piątek, 2 IV, 20.05, I 

Polska, 1989, 107. R: Feliks Falk. W: 
Piotr Machalica (Piotr Nowosad), Gabrie- 
la Kownacka (Barbara Nowosad). 
Inteligent usiłuje odnaleźć się w nowej, 
wczesnokapitalstycznej polskiej rzeczywisto- 
ści. 
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nglicy znów pękają z du- 

my: po Oscarze dla Da- 

niela Day-Lewisa, Jere- 

my Ironsa i Złotym Glo- 

bie sir Anthony'ego Hop- 

kinsa, aż 4 oscarowe nominacje 
dla angielskich aktorek: Emmy 
Thompson, Vanessy Redgrave, Jo- 
an Plowright i Mirandy Richard- 
son. Thompson otrzymała też 
niedawno nagrodę „Evening Stan- 
dard” dla najlepszej aktorki roku 
w Wielkiej Brytanii. „Howards 
End” został uznany za najlepszy 
film brytyjski roku, a nagrodę 
z rąk Petera Ustinova podczas 
uroczystości w słynnym hotelu 
„Savoy” odebrał sam reżyser, Ja- 
mes Ivory. Za najlepszego aktora 
uznany został Daniel Day-Lewis 
(„The Last of the Mohicans”), 
nagroda za najlepszy scenariusz 
przypadła Terence'owi Daviesowi 
(„The Long Day Closes”), a za 
ajznakomitsze osiągnięcia tech- 
- Sue Git operator 
Friends” Hear My 


Song”. 

Ciekawe, że grono sędziów, 
które głowiło się nad wyborem 
laureatów, stwierdziło z ubolewa- 
niem, że kandydatów do nagród 
było bardzo niewielu. Interesujące 
może być także, iż najlepszy film 
brytyjski roku, „Howards En 
zajął dopiero 35 miejsce na liście 
50 najbardziej kasowych filmów 
ubiegłego roku w Wielkiej Bryta- 
nii. Na pierwszym miejscu uplaso- 
wał się oczywiście „Nagi instynkt” 
— 15,5. mln funtów zysku, podczas 
gdy „Howards End” 
lić się tylko 2,5 mln. z 
Jak widać, nie tylko po 
serzy nie mogą namówić widzów 
do oglądania swoich filmów. 
Podobne kłopoty mają ich angiel- 
scy koledzy. A na ich obronę 
trzeba powiedzieć, że choć kino 
brytyjskie zmniejszyło pokaźnie 
swoją produkcję, utrzymało wy: 
ki poziom. Dokładnie odwrotnie 
niż w Polsce. 

Powracając do tematu Thom- 
pson-Branagh: po Złotym Globie 


KONIEC E 


i nagrodzie „Evening Standard” za 
„Howards End” i „Peters Friends” 
dla Emmy Thompson i nagrodzie 
im. Petera Sellersa dla Kennetha 
Branagha, tandem Branagh-Thom- 
pson stał się pierw: parą kina 
brytyjskiego. Mnóstwo o nich 
w prasie codziennej i filmowych 
magazynach, m.in. w bardzo po- 
ważnym „Guardianie” w popular- 
nym cyklu „Pass Notes” ukazał się 
zabawny i prowokacyjny wywiad 
z Emmą 

Wiek: 33 lata. 

Wygląd: królewski puzzle — usta 
księżniczki Anny, chód lady Di, linia 
szczęk rodziny Windsor, biodra 
zdolne nosić następcę tronu (aktor- 
ka jest w zaawansowanej ciąży). 

Reputacja: po męsku myśląca 
głowa. 

Co to znaczy? — że ładna, ale nie 
„w ten sposób” ładna 


mógł pochwa- 
arobkiem. 
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Emma Thompson contra Vanessa Redgrave 


Emma Thompson ) 


OKI WŚCIEKŁYCH SUFRAŻYSTEK 


Co mówi krytyka? .Leniwa, 
folgująca sobie, zupełnie nie zabaw- 
'. „Jedna z najbardziej ambara- 
jakie widziałem 


w telewizji”. 

Złe posunięcie: komediowy mo- 
nodram w 1988 roku. 

Dobre posunięci: 
Kennetha Branagha. 

Poślubne — osiągnięcia: rola 
w przebojowym filmie „Dead Aga- 
in”, „Howards End”, „Henryk V”, 
Peter's Friend zdobycie pięknej 
opalenizny, nowego gładkiego ucze- 
sania i „show-biz uśmiechu” 

Przeszkody w przyszłych suk- 
cesach: zbyt zdrowa. zbyt „burżu- 
azyjna” z domu, zbyt „konwencjo- 
nalna”, aby być zaliczoną do tej 
samej ligi. co Glenda Jackson 
i Vanessa Redgrave. 

Dlaczego: — sza mało dekadencki 
wygląd. Jej zęby są zbyt zdrowe, 


uwiedzenie 


skóra zbyt gładka, rodzinny dom 
zbyt wolny od traumatycznych na- 
„ aby uczynić ją dość interesu- 


jącą 
Konflikt społeczny? Pokolenio- 


wy? - Pewnie i jedno i drugie. 
W każdym razie widać jasno, że 
w brytyjskim kinie kończy się epo- 
ka wściekłych suirażystek, które 
miażdżyły swoich partnerów jak 
walec dżdżownicę. W życiu i na 
ekranie. W końcu zarówno Glenda 
Jackson jak i Vanessa Redgrave 
przestały być właściwie aktorkami 
„bojowniczkami kobiecej sprawy”. 
Glenda Jackson została nawet 
członkiem parlamentu z ramienia 
labourzystów, zarzuciła makijaż, 
zwiewne damskie odzienie i wykłó- 
ca się grubym głosem starego 
bosmana o idealny system eduka- 
cyjny w Wielkiej Brytanii. Angiel- 
skie kino wydaje się być zmęczone 


Fot. Bulls 


wojującym feminizmem, wydaje się, 
że nadchodzi czas na kobiety 
„bardziej kobiece”, jak Emma 
Thompson, Helena Bonham-Carter 
czy Sinead Cusack. Nie znaczy to 
oczywiście, żeby chciały one zapo- 
mnieć o krwawo zdobytym równo- 
uprawnieniu -— wci: słyszy się 
o nowych procesach ual abuse 
in marriage” (seksualne nadużycie 
w małżeństwie) czy „sexual harasse- 
ment at work” (seksualne nadużycie 
w pracy). I dobrze, ale wygląda to 
na „krajobraz po wygranej bitwie”. 
I Emma Thompson wydaje się być 
reprezentantką nowego pokolenia 
brytyjskich aktorek, które przestały 
uważać swoich mężów i filmowych 
partnerów za śmiertelnych wrogów 
i próbują się z nimi po prostu 


zaprzyjaźnić. A 
A ELZBIETA 
KROLIKOWSKA-AVIS 


Nominacja 
dla Jacka Nicholsona 


„NIE 00 ZDAKCIA 


"Nicholson kocha grać”, mówiBob Reiner, reżyser "Ludzi 
honoru” (A Few Good Men). Pod koniec filmu ma scenę, 
w której wygłasza płomienne przemówienie, długie na 
kilka stron maszynopisu. Od początku zagrał ją znakomi- 
cie. Ale z różnych innych względów powtarzaliśmy tę sce- 
nę raz za razem ponad 50 razy. Nicholson odegrał ją za 
każdym razem z taką samą pasją i ogromnym entuzja- 
zmem, w każdym słowie, które wypowiadał. Powiedzia- 
łem do niego: - Jack, to zadziwiające jak ty to robisz .. . 
A onnato: "Wiesz, jakocham grać. A nieczęsto zdarza mi 
się grać kawałek tekstu tak dobry jak ten.” 


Na zdjęciach w „Ludziach honoru” 
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ERA EUTELSATA 


Dotychczasowa telewizja satelitarna rozwijała się w Polsce pod 
znakiem ASTRY. Na tę stację wycelowano prawie wszystkie anteny. 


Mówiono: ASTRA - to jest to! 


Oferta ASTRY miała początkowo 
składać się z 16 programów a po 
wystrzeleniu ASTRY 1B - z 32. 
Dwie następne stacje satelitarne 
ASTRA - 1Ci 1D - przewidziane 
na lata 1993 i 1994 mają rozsze- 
rzyć tę ofertę o dalsze 36 kana- 
łów. Razem będzie ich 68. Brzmi 
to imponująco. I to wszystko 
z jednego ustawienia anteny 
o średnicy około 90 cm. Okazało 
się jednak, że to tylko teoria, 
bo spośród 30 zagospodarowa- 
nych kanałów można dziś właści- 
wie odbierać tylko SAT 1, RTL, 
3 SAT, 1 Plus, DSF, Nord 3, 
Pro 7, Eurosport, Screen Sport, 
MTV Europe, Sky One, Sky News, 
Children Channel/VOX oraz 
RTL 4. Oferta zmienia się nieu- 
stannie: 24 stycznia 1993 splajto- 
wał popularny program dla kobiet 
„Life Style” na 9 kanale; jego 
miejsce zajął niemiecki VOX. 

Dlaczego właściciel indywidual- 
nej anteny nie może odbierać ca- 
łej oferty programowej ASTRY? 

Trzeba sobie wyraźnie powie- 
dzieć, że ASTRA została przygoto- 
wana przede wszystkim do obsłu- 
gi krajów Europy Zachodniej. Nie- 
które jej transpondery (nadajniki) 
nie obejmują środkowej i wscho- 


| dniej Europy. Popularny amery- 


kański program informacyjny 
CNN, nadawany przez 13 trans- 
ponder na częstotliwości 11, 627 
MHz, trudno odebrać w środkowej 
Polsce nawet za pośrednictwem 
dużej anteny. Dwa szwedzkie pro- 
gramy TV3 iTV 1000, duński TV 
3 DK oraz norweski TV 3 Nsą 
nadawane w systemie D2-MAC, 
do odbioru którego popularne ze- 
stawy nie są dostosowane. Jest 


wreszcie cała grupa kodowanych 
programów filmowych: TELE- 
Club, RTL Veronique, Premiere, 
Sky Movies Plus, Movie Channel, 
a w ostatnich miesiącach techni- 
ka kodowania mocno się skompli- 
kowała i nie radzą z nią sobie na- 
wet najlepsi satelitarni piraci. 
Właściciele angielskich kanałów 
zapowiadają kodo- 


nej itrzy programy radiowe. Wła- 
ściciele anten wycelowanych na 
ASTRĘ zadają sobie pytanie: dla- 
czego Telewizja Polska lekceważy 
ich i korzysta z ustug EUTELSA- 
TA? Okazało się, że wszystkie 
czynne kanały ASTRY i te, które 
w najbliższym czasie wejdą do 
eksploatacji, są już zagospodaro- 
wane... 

Coraz powszechniej mówi się, 
że dotychczasowe zafascynowanie 
ASTRĄ będzie musiało ustąpić 
ciekawej ofercie programowej 
EUTELSATA. Tym bardziej, 
że nadawane programy, jeżeli 
wierzyć zapowiedziom, nie będą 
kodowane. Ofensywa EUTELSA- 
TA, który w odróżnieniu od 
ASTRY. preferuje środkową 


i wschodnią Europę, może spowo- 
dować w Polsce zmierzch ASTRY 
na rzecz nowej ery EUTELSATÓW. 

EUTELSAT, czyli European Tele- 
communications Satellite Organi- 
zation zrzesza 33 państwa i przygo- 
towuje się do przyjęcia dalszych 7. 


wanie następnych. 
Już wiadomo, że 
ASTRA 1C, która w 
maju br. znajdzie się 
na orbicie i będzie 
miała 18 transpon- 
derów o zwiększonej 
mocy, nie usatysfak- 
cjonuje odbiorców 
Europy Wschodniej, 
ponieważ wiele do- 
stosowano do obsłu- 
gi Hiszpanii i Portu- 
galii. Transpondery 


ASTRY 1D, która 
wejdzie do eksploatacji w 1995 ro- 
ku, zostaną wykorzystane jako re- 
zerwa dla wcześniej uruchomio- 
nych stacji oraz do celów do- 
świadczalnych w zakresie nowych 
technik telewizyjnych: chodzi 
głównie o telewizję wysokiej roz- 
dzielczości, HDTV. 

Właściciel popularnego zestawu 
satelitarnego do odbioru ASTRY 
czuje się zawiedziony, zwłaszcza 
że coraz częściej słyszy: nadcho- 
dzi era EUTELSATÓW! To właśnie 
z pokładu satelitarnej stacji EU- 
TELSAT II-F3 jest już emitowany 
od grudnia zeszłego roku polski 
komercyjny program satelitarny 
POLSAT. Ta sama stacja rozpocz- 
nie 31 marca nadawać kolejny 
polski program telewizji publicz- 


Polska uczestniczy w jej pracach 
na prawach członka od 10 paź- 
dziernika 1992 roku i korzysta 
z dwóch transponderów na sateli- 
cie EUTELSAT II - F3, który umie- 
szczono na 16 stopniu długości 
wschodniej w bliskim sąsiedztwie 
ASTRY (19.29). 

Od pewnego czasu EUTELSAT, 
przewidując zwiększone zaintere- 
sowanie techniką przekazów sate- 
litarnych, przygotowuje swoją ba- 
zę nadawczą do obsługi państw 
Europy Wschodniej i Środkowej. 
W sąsiedztwie ASTRY umieszczo- 
no kilka konkurencyjnych stacji 
nadawczych EUTELSAT; z satelity 
na 7? można odbierać 4 programy 
w języku greckim, chorwackim 
i tureckim, z 10? - 6 programów 
w języku włoskim, tureckim i hi- 
szpańskim, z 13” - 13 programów 
w niemieckim, angielskim, fran- 
cuskim i arabskim, z 16? -11 pro- 
gramów po hiszpańsku, niemiec- 
ku, chorwacku, węgiersku i pol- 
sku. Do telewizyjnej oferty trzeba 
jeszcze dodać 36 programów ra- 
diowych. 

Już dziś można powiedzieć, 
że pod względem liczby i atrakcyj- 
ności programów EUTELSAT wy- 
raźnie zdystansował ofertę 
ASTRY. Wyższa jest też jakość 
odbioru. 

Niestety, programów nie można 
jednak odbierać za pośrednic- 
twem anteny wycelowanej na 
ASTRĘ. Dotychczasową instalację 
trzeba uzupełnić aparaturę do 
zdalnego sterowania anteną lub 
tzw. multi feedem. Napiszemy 
o tym wkrótce. 


FRANCISZEK SKWIERAWSKI 


David Bradley 


_ AMERYKAŃSKI 
SAMURAJ 


Sensacyjny, 91' 


Tytułowy bohater jest jak mieszkaniec M 2, który 
w. prezencie dostał pięknego rasowego konia. Cieszy 
się z daru, ale nie ma co z nim począć. Prowadzi 
intensywne życie dziennikarza łowiącego sensacje 
i wszędzie musi ciągnąć za sobą ukochaną szkapę, 
karmić ją i dopieszczać czułymi słowami. Tym koniem 
jest rzadka dziś - choć po liczbie przeciwników, 
2 którymi musi stoczyć walkę samuraj, wydawałoby 
się raczej, że powszechna - umiejętność walk 
wschodnich. Drew posiadł ją dzięki staremu japońskie- 
mu mistrzowi, który po katastrofie samolotu, zaopie- 
kował się jedynym ocalałym z niej amerykańskim 
chłopcem. Wychowywał go jak syna, odsuwając na 
bok nawet własnego, Kenjiro ( w tej roli zasługujący 
na uwagę Marc Decascos). Ten zaś poprzysiągł 
zemstę i dopóki jeden z nich nie zginie, nie będzie 
wiadomo, czyj koń był lepszej krwi. Nim jednak dojdzie 
do finałowego spotkania, przeciwnicy pokażą, co 
potrafią w walce z właścicielami kucyków. Ich tabun 


Keanu Reeves i Patrick Swayze 
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NA FALI 


Sensacyjny, 117' 


Ten film wygrywa na małym ekranie. 
Nie przytłacza go już piękno kadru, 
a wspaniałe widoki wzburzonych fal nie 
odwracają uwagi od najistotniejszego 
wątku: więzi duchowej, jaka powstaje 
między przestępcą a tropiącym go poli- 
cjantem. Pozornie historia, jaką opowiada 
nam Kathryn Bigelow, jest prosta. Johnny, 
młody agent FBI, ma rozpracować szajkę 
napadającą na banki. Trop prowadzi do 
grupy mężczyzn uprawiających surfing, 
których przywódcą i guru jest niejaki 
Bodhi. To, że ślad jest właściwy, dowia- 
dujemy się bardzo szybko, ale zagadka 
kryminalna i jej rozwiązanie nie są naj- 


strojny jest w gadżety, bez których, jak mówi w filmie 
pewien kowboj, pewnie by s.... w podskokach do 
domu. Jednak ani warkocze zakończone metalem, ani 
rogi, ani różnego kształtu kosy, noże i łańcuchy nie 
zastąpią ani nie przysłonią niedostatków choreografii, 
zdjęć i montażu. Scenariusz każdej walki jest niemal 
identyczny, sztuczki znane z wielu podobnych filmów. 
Najbardziej jednak nieudolność twórców widać w sce- 
nie finałowego pojedynku, gdzie walczący pokazywani 
są na zmianę. Raz jeden, raz drugi, co prowadzi do 
komicznego efektu, jakby walczyli w ogóle osobno. 
Prawdziwi samuraje przewracają się w grobach. 


MAGDALENA ŁUKÓW 


American Samuraj. USA,1982. R: Sam Firstenberg. 
W: David Bradley, Marc Decascos, Valerie Trapp, 
Rex Ryon. Artvision. 


GUILD ENTERTAINMENT POLAND 
Wszystkich, którzy z niecierpliwością 
oczekują na kasetach filmu „Obcy 3 


zawiadamiamy, że nie ukaże się on, jak 
zapowiadaliśmy, 22 marca, ale 25 marca. 
Za opóźnienie serdecznie przepraszamy. 


Oceniali: 

Elżbieta Ciapara (ec), Lech Kurpiewski (Ik), 
Magdalena Łuków (łuk), Anna Sawicka (aws) 
Tomasz Jopkiewicz (tj). 


koniecznie! 


k Hożototok znako ity 
HOOK ardzo dobry 
KEK dobry 
jeśli masz kk uwio czasu 


daj sobie spokój 


ważniejsze. Bo oto Johnny ulega coraz 
silniejszej fascynacji osobowością Bodhiego. 
Choć stoją po przeciwnych stronach, 
łączy ich ta sama, niepohamowana żądza 
prowokowania losu i sprawdzania swoich 
sił. Są niczym lustrzane odbicia, a surfing 
staje się ich swoistą religią. Od fascynacji 
jest już tylko krok do próby zrozumienia, 
a nawet akceptacji. Dla Johnnyego walka 
z Bodhim okaże się tym trudniejsza, że 
będzie walką, którą stoczy przede wszy- 
stkim z samym sobą. Zło zakradło się do 
jego duszy, a Bigelow nie kryje pesymi- 
zmu: z konfrontacji ze złem nikt nie 
wychodzi nie odmieniony. "Na fali” to 
dwie aktorskie kreacje: pełnego chłopię- 
cego czaru Keanu Reevesa i nie po- 
zbawionego aury mistycyzmu Patricka 


Swayze. Ę 
ELŻBIETA CIAPARA 


Point Break. USA,1991. R: Kathryn Bige- 
low. W: Patrick Swayze. Keanu Reeves, 
Gary Busey, Lori Petty. Guild. 


COTYGODNIOWA | 
LISTA BESTSELLERÓW 


Video 


Lothaire Bluteau i Aden Young 


„Film” jest JEDYNYM tygodnikiem filmowym w Polsce, jedynym 
pismem video ukazującym się CO TYDZIEN. Nasza lista najszybciej 
i najpełniej informuje o najlepiej sprzedających się filmach na 
kasetach video. 


1. Na fali (Point Break) Guild 

2. Szalona rodzinka (Folks) Cass Film 
3. Amerykański samuraj (American Samurai) Artvision 
4. 3 małolatów Ninja (3 Ninja Kids) VIM 

5. Czacha dymi (Brain Donors) ir 

6. Dziewczyna z Jersey (Jersey Girl) NVC 

7. Pułapka (Tripwire) Imperial 
8. Czarna suknia (Black Robe) Solopan/Vision 
9. Więzienie (Prison) Imperial 
10. Blue Tornado Demel 
11. Czerwony monarcha (Red Monarch) Best Film 
12. Miłość może zabić (Love Can Be Murder) PAI-Film 
13. Namiętność Katie (Katie's Passion) Starcut 
14. Porno NVvC 
15. Karate Warrior 5 DG Film 


O kolejności na liście NIE decyduje jakość filmów, uznanie widzów 
czy krytyków. Decyduje wyłącznie liczba sprzedanych kaset. 

Listę zestawiliśmy na podstawie danych nadesłanych nam przez 
najważniejsze polskie hurtownie video: MIG (Warszawa), Silver 


(Warszawa), One-Stop (Warszawa), 


WIKA (Katowice), Oświata 


(Katowice), Artica (Gdańsk), A8T (Wrocław), Video Jack (Kraków), 
Falco (Kraków), Gudell (Bydgoszcz), Filtom (Poznań) oraz sieci ITI- 


Neovision. 


Dramat, 101' 


Reżyser Bruce Beresford zadaje bolesne pytania 
i nie udziela na nie uspokajających odpowiedzi. Nie 
kokietuje jednak efektownym pesymizmem, nie 
kwapi się do rozdzielania łatwych potępień. Historia 
siedemnastowiecznego, oddanego sprawie ewan- 
gelizacji jezuity, to historia walki z własną słabością 
i narastającymi wątpliwościami. Duchowny usiłuje 
swą misję spełniać z poświęceniem i godnością. 
Ale nie jest to proste. Indianie (akcja rozgrywa się 
na terenie dzisiejszej Kanady) prezentują zupełnie 
obcą mu i niezrozumiałą mentalność. Zderzenie 
dwóch odmiennych systemów wartości, dwóch 
całkowicie różniących się kultur, jest nieuniknione. 
Beresford kreśli ze spokojem obraz świata rządzo- 
nego - często okrutnymi - paradoksami. Posłanie 
miłości i wybaczania przyniesione zostaje wraz 


z przemocą kolonizatorów, rezygnacja z surowych 
rygorów wiary niesie niebezpieczeństwo zagubienia 
się i upadku, trwanie w sztywnych regułach może 
oznaczać egoizm lub pychę i jest równie groźne. 
Przyjęcie przez Indian - choćby częściowe - 
kanonów obcej kultury, w tym religii, może być 
zabójcze. Film zachowuje szlachetną surowość 
i powściągliwość opisu tych dramatycznych kom- 
plikacji. Zdjęcia majestatycznej i groźnej przyrody 
podkreślają heroizm, ale także znikomość ludzkich 
poczynań. 

Film nie jest jednak pozbawiony błędów. 
Niepotrzebnie próbuje łączyć widowiskowość 
z poetyką chłodnego dyskursu. Razi też nieco 
sentymentalne rozwiązanie wątku budowania 
zaufania pomiędzy jezuitą a indiańskim przewo- 
dnikiem. Beresford był o krok od stworzenia 
wielkiego filmu. Wierzę, że kiedyś taki film wyjdzie 
spod jego ręki. (tj) 


Black Robe. Kanada-Australia, 1991. R: 
Bruce Beresford. W: Lothaire Bluteau, 
August Schellenberg, Aden Young, San- 


drine Holt, Tantoo Cardinal. Solopan/ 
Vision. 


FILM nr 12, 28 marca 1993 


Psychologiczny, 102" 
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Satysfakcja dla widzów, którym 
nie wystarczają sensacyjne fabuły 
i widowiskowe popisy. Kino 
refleksji i nastroju w najszlachet- 
niejszym i zarazem  nowocze- 
snym wydaniu. Mimo upływu 
dziewięciu lat od premiery, „Cal” 
Pata O'Connora nie stracił swej 
siły, a historia nie odebrała mu, 
niestety, aktualności. 

Reżyser filmu, Irlandczyk zajął 
się sprawą wojny domowej, która 
stanowi przekleństwo jego narodu 
od stu kilkudziesięciu lat. „Irland- 
czyk spotykając swego rodaka 
choćby w Chinach odruchowo 


BABKA Z ZAKALCEM 


Komedia, 97' 


Dla wszystkich, którzy kochają „Po- 
kolenia" i dla tych, którzy ich 
szczerze nienawidzą. Opowieść 
o kulisach powstawania fikcyjnej, 
bardzo mydlanej opery „The Sun 
Always Set', będącej kompilacją 
najpopularniejszych wątków tego 
gatunku. Aktorzy serialu, grający 
swoje role od kilkunastu lat, zatra- 
cają poczucie rzeczywistości, w naj. 
dramatyczniejszych chwilach swoje- 
go prawdziwego życia cytują filmo- 
we dialogi. Zresztą los nie szczędzi 
im pułapek rodem z mydlanej ope- 
ry: dzieci odnajdują po latach 
rodziców, ojcowie spotykają córki, 
o których istnieniu nie wiedzieli, 
a najbardziej seksowna gwiazda se- 
rialu okazuje się transwestytą. Film 
w filmie ze znakomitą obsadą i jed- 
na z najzabawniejszych komedii o 
kulisach telewizji. (ec) 


Soapdish. USA, 1991. R: Michael 
Hoffman. W: Sally Field, Kevin 
Kline, Whoopi Goldberg, Robert 
Downey jr., Cathy Moriarty, Elisa- 
beth Shue, Carrie Fisher. ITI. 


zadaje sobie pytanie: katolik, czy 
protestant. To ta najbardziej nie- 
winna postać zła, do której 
wszyscy już zdążyliśmy się przy- 
zwyczaić. Ale później jest prze- 
moc i gwałt" — mówił reżyser po 
premierze filmu. 

Motyw bratobójczej wojny jak- 
by narzuca ostrą, dynamiczną 
stylistykę, kondensacja nienawiści 
ma tu szczególnie dramatyczny 
wymiar. Ale takie rozwiązania 
mogą prowadzić do plakatowych 
uproszczeń. Pat O'Connor po- 
szedł inną drogą. Jego film jest 
świadomie  nieefektownym, ale 
sugestywnym obrazem codzien- 
ności irlandzkiego piekła. 

Scenarzysta i reżyser doko- 
nali rzeczy imponującej. W hi- 
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SYLWETKA 
Thriller, 90' 


Dobra jest w tym filmie przede 
wszystkim Faye Dunaway w roli 
wścibskiej baby, która nie popuści, 
jeśli się na coś uprze. Podstarzała 
gwiazda nie rezygnuje wprawdzie 
z eksponowania przygasłej urody, 
zachowuje jednak nad tą słabostką 
kontrolę i potwierdza aktorską kla- 
sę. Gdy jej bohaterka staje się 
przypadkowym świadkiem morder- 
stwa w małym, zagubionym na 
końcu świata miasteczku, nie wra- 
ca, jak nakazywałby zdrowy rozsą- 
dek do domu, lecz rozpoczyna 
śledztwo na własną rękę. Potem, 
gdy chce się wycofać, jest już za 
późno. Widziała sylwetkę mordercy, 
jest jedynym świadkiem... Umiejęt- 
nie _ budowany oświetleniem 
i „okiem kamery” nastrój grozy, 
zamknięta przestrzeń miasteczka 
oraz precyzja w nakreśleniu kręgu 
podejrzanych czynią z „Sylwetki” 
emocjonujące widowisko. (łuk) 


Silhouette. USA, 1991. R: Carl 
Schenkel. W: Faye Dunaway, 
David Rasche, John Terry, Carlos 
Gomez. ITI. 
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Helen Mirren i John Lynch 


storii dwojga ludzi przegląda się 
zbiorowy dramat, teraźniejszość 
i przeszłość. Para bohaterów to 
ludzie, dla których irlandzka 
wojna jest egzystencjalną pułap- 
ką. Tytułowy « Cal: nieśmiały, 
skryty dziewiętnastolatek, katolik 
żyjący wraz z ojcem w prote- 
stanckiej dzielnicy Belfastu. Wy- 
znanie religijne określa jego 
status, perspektywy życiowe 
i narzuca stosunek do otaczają- 
cego świata. Trochę przypadko- 
wo wplątany w działalność IRA 
próbuje uwolnić się od terrory- 
zmu, ale brak mu siły, by złamać 


CIEŃ ZABÓJCY 


Dramat sensacyjny, 94 


Gdyby po ukończeniu prestiżowego 
Harvardu Molly zdecydowała się na 
karierę adwokacką, oszczędziłaby 
wszystkim wielu kłopotów. Ale ona 
wybiera biuro prokuratora okręgo- 
wego, a w walce z lokalnym sze- 
fem mafii doprowadza do ujawnie- 
nia grupy przekupnych policjantów, 
wśród których jest jej ojciec. Molly 
staje przed dylematem: chronić 
prawo czy ojca. Jest młoda, nie 
uznaje kompromisów, nie waha się 
więc długo, ale jej decyzja oznacza 
początek tragedii ojca: brał łapów- 
ki, żeby zapewnić ukochanej córce 
studia i lepsze niż jego życie. 
Gorzki dramat o trudnych decy- 
zjach, z sensacyjnym wątkiem 
w tle, został znakomicie zagrany 
przez aktorski duet: Valerie Bertinel- 
lii jak zawsze niezawodnego Ge- 
orge'a Dzundzę. (ec) 


Shades of Gray. USA, 1992. R: 
Kevin James Dobson. W: Valerie 
Bertinelli, George Dzundza, Peter 
Dobson, David Marshall Grant, 
Micole Mercurio. Muvi. 


nakaz 


środowiskowy 
wojny”. Marcella, z pochodze- 
nia Włoszka, jest wdową po 
protestanckim policjancie, zabi- 


„Świętej 


tym w zamachu, w którym 
uczestniczył Cal. Nie dziwimy 
się, że chłopak instynktownie 
trafia na jej ślad i obsesyjnie 
próbuje nawiązać znajomość. 
Zainteresowanie niebrzydką, 
starszą od niego kobietą o cie- 
płej i egzotycznej dla Irlandczy- 
ka urodzie, miesza się z potrze- 
bą oczyszczenia. Paradoksalnie 
— tylko Marcella może zrozumieć 
cierpienie Cala, bo równie jak on 


Science fiction, 117' 


Kino familijne zręcznie skrzyżowane 
z sf, pozbawione przy tym natręt- 
nego moralizowania i sentymenta- 
lizmu. Dzięki przybyszom z kosmo- 
su grupa sympatycznych staru- 
szków przeżywa drugą młodość, co 
okaże się powodem nie tylko do 
radości. Życie w domu spokojnej 
starości — może nawet wbrew 
intencjom twórców — jawi się jako 
poniżające i pełne strachu. Tym 
większa radość widzów, gdy z tej 
straszliwej pułapki pokazuje się 
choćby bajkowe wyjście. Doborowa 
stawka hollywoodzkich weteranów 
tworzy niezwykle wyraziste postaci, 
często liryczne, ale nie tanim 
liryzmem pokrzepiających czytanek. 
Harmonijne połączenie dynamicz- 
nej akcji i wcale niebłahej refleksji 
dało naprawdę dobry rezultat. (tj) 


Cocoon. USA, 1985. R: Ron 
Howard. W: Don Ameche, Wilford 
Brimley, Hume Cronyn, Brian 
Dennehy, Jack Gilford, Steve 
Guttenberg, Jessica Tandy, Mau- 
reen Stapleton. Guild. 


czuje się wyobcowana i zniewo- 
lona równocześnie. 

O'Connor połączył precyzję do- 
kumentalisty z wrażliwością poety 
w opisie niby -banalnych sytuacji, 
podskórnych niepokojów, tłumio- 
nych pragnień. Dialog jest bardzo 
oszczędny, narracja powściągliwa, 
ale napięcie od pierwszej do 
ostatniej sceny nie maleje. Kamera 
Jerzego Zielińskiego jest środkiem 
subtelnej penetracji psychologicz- 
nej rewelacyjnie granych przez 
Johna Lyncha i Helen Mirren 
postaci. Oglądamy aktorstwo wy- 
zbyte wszelkich ozdobników, wy- 
ciszone, pozornie instynktowne 
ale oparte na znakomitej technice 
i idealnym porozumieniu z part- 
nerem. Prawdziwym majsterszty- 
kiem jest scena, w której strach 
przed samotnością przeradza się 
u bohaterów w erotyczną czu- 
łość. 

Fascynuje autentyzm i przeni- 
kliwość, z jaką O'Connor ukazał 
mechanizmy nietolerancji w naj- 
prostszych relacjach międzyludz- 
kich. „Nie mam nic przeciwko 
katolikom, nie znoszę tylko ich 
wiary”, mówi spokojnie jeden 
z sąsiadów Cala, człowiek uczci- 
wy i porządny. 


SKAZAŃCY 
Obyczajowy, 88' 


Pan Soll nie rozstaje się nigdy z butelką 
i nie przestaje mówić. Czasami można 
odnieść wrażenie, że coś istotnego kryje 
się za tą maską pijackiego bełkotu 
i sklerotycznych monologów. Ale co? 
Zapewne życiowy krach spowodowany 
końcem świata, w którym go wychowano. 
Choć jest rok 1902 Soll żyje wspomnie- 
niami wojny secesyjnej, która zniszczyła 
patriarchalny i zapewne okrutny sposób 
życia na wielkiej plantacji trzciny cukrowej. 
Pozostała tylko żałosna namiastka 
wiecznie pijący, czyhający na spadek 
krewni i więźniowie pracujący na polach. 
Autorem sztuki, na której oparto scena- 
riusz, jest głośny scenarzysta Horton 
Foote (m.in. Oscar za „Pod czułą kontro- 
lą”). Niestety, tekst jest pretensjonalny, 
a solidna choć statyczna realizacja nie 
jest w stanie tego ukryć. Na szczęście nie 
zawiedli aktorzy. Stawce przewodzi Robert 
Duval, który z watpliwego materiału wy- 
czarowuje fascynującą postać Solla, czło- 
wieka pełnego bólu, godnego zrozumienia 
i współczucia. (tj 

Convicts. USA, 1990. R: Peter Master- 
son. W: Robert Duvall, Lukas Haas, 


James Earl Jones, Carlin Glynn, Mel 
Winkler. Video Rondo. 


Obraz szaleństwa nienawiści 
kwitnącej wśród ludzi ciężkiej 
pracy i solidnych zasad wykra- 
cza daleko poza kwestię irlandz: 
ką. Świat groźnego absurdu — jak 
to często bywa — przypomina 
z zewnątrz dobrze urządzone go- 
spodarstwo. Dzięki grze parado- 
ksów i zaskakujących kontrastów 
skromna, kameralna opowieść 
bez odrobiny patosu nabiera 
wymowy wielkiej metafory. Miara 
absurdu dopełni się w finale 
jakby przeniesionym z greckiej 
tragedii, gdy fatum osacza boha- 
terów. Na długo pozostaje w pa- 
mięci bezradne spojrzenie Cala 
wciąganego do policyjnej furgo- 
netki. 

Dobrze, że O'Connor nie szu- 
kał łatwych, optymistycznych kon- 
kluzji Ale może jest odrobina 
nadziei w postawie bohatera, 
w jego niezgodzie na nienawiść 
i przemoc. 

KRZYSZTOF 
DEMIDOWICZ 


Cal. Wielka Brytania, 1984. 
Pat O'Connor. W: John Lynch, 
Helen Mirren, Donald McCann, 
Jon Kavanagh, Ray McAnally, 
Steven Rimkus, Kitty Gibson. 
Best Film. 


Dramat, 290" 


Helena nie uznaje żadnych kompro- 
misów w miłości i tego samego 
wymaga od mężczyzny, którego 
kocha. Jean uwikłany w politykę, 
broni się przed odpowiedzialnością, 
jaką niesie ze sobą stały związek, 
a wybuch wojny dodatkowo kom- 
plikuje sytuację kochanków. Film 
jest adaptacją powieści Simone de 
Beauvoir - solidną, zrealizowaną 
z wielką dbałością o zachowanie 
realiów, a obok aktorów amerykań- 
skich wystąpiły sławy francuskiego 
kina. Wojna i wiążące się z nią 
dramatyczne wybory są w istocie 
tłem dla historii miłosnej, pięknie 
pokazanej przez samego mistrza 
Chabrola. (aws) 


The Blood of Others. Francja- 
-Kanada, 1984. R: Claude Cha- 
brol. Jodie Foster, Michael 
Ontkean, Sam Neill, Stephane 
Audran, Micheline Presle, Lam- 
bert Wilson. PAI-Home. 


| 


John Lynch 


Cl WSPANIALI 
MĘŻCZYŹNI W SWYCH 
LATAJĄCYCH MASZYNACH 


Przygodowy, 104' 


Ten film nadal bawi! Ciągle jedną 
z głównych atrakcji jest parada roz- 
czulających tytułowych latających ma- 
szyn z roku 1910, biorących udział 
w ryzykownym przelocie z Anglii do 
Francji. Jest to w pewnym sensie 
podróż do krainy niewinności — krainy 
Julesa Verne'a, groszowych powieści 
przygodowych _ i filmowej  bureski 
Film Annakina jednak nigdy nie prze- 
kracza granie dobrze kontrolowanej 
zgrywy. Pomyślany jako odpowiedź na 
amerykańską superprodukcję „W 80 
dni dookoła świata” jest z perspekty- 
wy czasu filmem o wiele mniej nudnie 
rzetelnym za to chwilami naprawdę 
dowcipnym. (i) 


Those Magnificent Men in Their 
Flying Machines or How I Flew from 
London to Paris in 25 Hours and 11 
Minutes. Wielka Brytania, 1965. R: 
Ken Annakin. W: Stuart Whitman, 
James Fox, Robert Morley, Sarah 
Miles, Alberto Sordi, Jean-Pierre 
Cassel. Guild. 


W OTCHŁANI GNIEWU 


Dramat obyczajowy, 108' 


Raczej w otchłani sentymentali- 
zmu. Jest tu wprawdzie trochę krwi, 
kilka wystylizowanych scen mordo- 
bicia i jedna sekwencja batalistycz- 
na, ale całość ocieka rzewnymi 
łzami. Duże zasługi w rozbudzaniu 
ckliwych wzruszeń ma Keith Allen, 
odtwórca głównej roli a zarazem 
autor i wykonawca brzmiących 
w filmie piosenek. Bohaterem filmu 
jest weteran wojny wietnamskiej, 
który dręczony wojennymi wspo- 
mnieniami i wyrzutami sumienia 
poświęca się całkowicie niesieniu 
pomocy „rozmaitym nieszczęśliw- 
com”. To taki święty z „telefonu 
zaufania”, święty o żylastej pięści, 
„drewnianej” twarzy i skłonności 
do patetycznych tyrad. Na końcu 
filmu wszyscy płaczą. Nawet poli- 
cja. | to dobija. (Ik) 


Pools of Anger. USA, 1991. R: 
Russell $. Kern. W: Keith Allen, 
Jenny Shay, Nicholas Holmes, 
Tom Paradise, Lars Lundgren, 
Leonard Wilson. Starcut. 


PRZEKLĘTY KAMIEN 
Horror, 100' 


Początek wielce obiecujący — na- 
strojowa muzyka Davida Newmana, 
tonąca w mroku sceneria Nowego 
Jorku i tajemnicze znalezisko 

ogromny kamień przywieziony do 
Ameryki przez wikingów. Niestety, 
potem jest już gorzej, bo mieszka- 
jące w kamieniu zło opętuje szano- 
wanego archeologa, który przemie- 
nia się w krwiożerczą, ale zupełnie 
niestraszną bestię — wyleniałego 
niedźwiedzia z plastikowymi wypu- 
stkami na mordzie. Bestia prześla- 
duje niewierną ukochaną, a przy 
okazji zabija każdego, kogo spotka. 
Jeżeli warto wytrwać jednak do 
końca, to dla Alexandra Godunova, 
grającego potomka wikingów, 
a roztaczającego wokół siebie su- 
gestywną aurę tajemniczości. (ec) 


The Rune Stone. USA, 1990. R: 
Willard Carroll. W: Alexander 
Godunov, Peter Riegert, Joan 
Severance, William Hickey, Tim 
Ryan, Mitchell Laurence. Vision/ 
Magic. 
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NA KRAWĘDZI 
Dramat, 89' 


Moda na „krawędzie” w kinie trwa. 
Tym razem znalazły się na niej 
jednocześnie trzy panie w średnim 
wieku zaprzyjaźnione od lat szkol- 
nych. Naraz ich szczęśliwe, ustabili- 
zowane życie zaczyna się psuć, 
a seria nierozważnych posunięć 
pcha je właśnie ku krawędzi. Niestety 
ani w pojedynkę, ani w tercecie nie 
stanowią atrakcji. _ Wprowadzenie 
trzech kobiet dało jednak reżyserowi - 
szanse na systematyczne przeplata- 
nie wątków. Udaje mu się w ten 
sposób urozmaicić akcję bez ko- 
nieczności rozbudowy sylwetek psy- 
chologicznych bohaterek. Przede 
wszystkim zawiodły jednak wyko- 
nawczynie. Role kobiet na krawę- 
dziach wymagają aktorek o dużo 
silniejszych osobowościach, albo 
efektowniejszych __ powierzchowno- 
ściach. Nieatrakcyjna psychicznie 
i fizycznie kobieta wygląda po prostu 
na krawędzi nieestetycznie. (łuk) 


Woman on the Edge. USA, 1992. 
Chris Thomson. W: Colleen Zenk 
Piter, Josh Taylor, Peter Bergman. 
Video Rondo. 


„Wielki Kanion” 


Mary NOMNACA DO OSCIRA ZA „PISSION FISH" 


MeDOWNELL 


„Sneakers”: z Robertem Redfordem 


M Sławę przyniósł jej „Tańczący 
z Wilkami”. Trudno dziś wyobrazić 
sobie inną Podniesioną Pięść, ale Ke- 
vin Costner długo musiał przekony- 
wać kierownictwo Oriona, że Mary 
McDonnell jest stworzona do tej roli. 
„Oni chcieli mieć gwiazdę, ja chcia- 
łem Mary. Nie chciałem piękności 
dobrze znanej z ekranu. Potrzebo- 
wałem kogoś ze zmarszczkami na 
twarzy, bo Podniesiona Pięść nie jest 
dziewczyną, ale dojrzałą kobietą, 
która wiele już przeszła.” 

Costner poznał Mary McDonnell 
dzięki Susan Sarandon tuż przed roz- 
poczęciem zdjęć. Był już bliski zała- 
mania, bo żadna z kilkudziesięciu 
aktorek, które przeszły zdjęcia prób- 
ne, nie pasowała do roli. Inaczej było 
z Mary McDonnell. „Jak tylko ją zo- 
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baczyłem, wiedziałem, że to ona. 
Była dokładnie taka, jak zawsze wy- 
obrażałem sobie Podniesioną Pięść.” 
Cztery miesiące pracy nad filmem, 
pełne niespodzianek i niebezpie- 
czeństw, McDonnell wspomina dziś 
jako najpiękniejszy sen, spełnienie 


| moich marzeń jako aktorki. Kevin to 


najniezwyklejszy reżyser, z jakim kie- 
dykolwiek się zetknęłam. Dla potrzeb 
roli musiała nauczyć się języka Lako- 
ta, spędziła też kilka tygodni w rezer- 
wacie Rosebud, zapoznając się ze 
zwyczajami i kulturą Indian. — Za- 
wstydziło mnie jak niewiele wiedzia- 
łamo życiu rdzennych mieszkańców 
Ameryki. Sukces „Tańczącego z Wil- 
kami”, który w listopadzie 1990 
wszedł na ekrany 800 kin amerykań- 
skich, stał się również sukcesem Ma- 
ry McDonnell, przynosząc jej nagro- 
dę publiczności Movie Award i no- 
minację do Oscara dla najlepszej ak- 
torki drugoplanowej. 

McDonnell miała wówczas 38 lat 
i spory dorobek teatralny. Urodzona 
w małym miasteczku w Pensylwanii, 
od dzieciństwa marzyła o karierze 
aktorki. Po kilkanaście razy oglądała 
filmy z Marilyn Monroe i Doris Day, 
a potem w domu, przed lustrem usi- 
łowała je naśladować. Po college'u 
wyjechała do Londynu, by tam stu- 
diować aktorstwo. Po powrocie do 
Stanów zamieszkaław Nowym Jorku 
i wyszła za mąż za początkującego 
aktora, Randle Mella. Zaczęła od wy- 
stępów na prowincji, a następnie w 


* małych teatrzykach off-broadway- 


owskich, szybko zwracając na siebie 
uwagę. W 1981 została laureatką 
prestiżowej nagrody Obie za rolę w 
„Still Life” i, oczywiście, natychmiast 
trafiła na liczące się sceny Broad- 
wayu, odnosząc sukces za sukcesem 
m.in. w „The Heidi Chronicles” 


"i „Executions of Justice”. Regularnie 


pojawiała się w telewizji, w tym 
przez rok w popularnym komedio- 
wym serialu „E.R.”, którego gwiazdą 
był Elliot Gould. Kino interesowało ją 
mniej. Przyjęła propozycję Sidneya 
Lumeta i zagrała w jego komedii 
„Garbo Talks” (1984), u boku Anne 
Bancroft i Rona Silvera. Mniej entu- 
zjastycznie wspomina udział w „Ti- 
ger Warsaw” Amina Q. Chaudhriego 
(1987) z Patrickiem Swayze i Piper 
Laurie. Krytyka z uznaniem pisała 
o jej roli w dramacie „Matewan” Joh- 
na Saylesa (1987), opowiadającym 
o strajku górników w Zachodniej Vir- 
ginii w 1920 roku. 

Po sukcesie „Tańczącego z Wilka- 
mi” kino zaczęło zabiegać o Mary 
McDonnell, która wciąż jednak woli 
teatr. Filmowe role wybiera niezwy- 
kle starannie; zagrała u Lawren- 
ce'a Kasdana w „Wielkim Kanionie” 
(1991), bo spodobał jej się temat. — To 
wielki protest przeciwko przemocy 
i bezduszności. Jest jedyną kobietą 
wśród męskich gwiazd „Sneakers” 
Phila Aldena Robinsona (1992). No 
i „Passion Fish”: za tę rolę otrzymała 
swoją drugą nominację do Oscara... 


rzyszłość należy do filmów. 

o tematach, które niegdyś 

określane były jako mocno 

ryzykowne. To właśnie tłu- 
maczy komercyjny sukces „Skanda- 
licznej gry” „kameralnego filmu o cha- 
rakterze „autorskim”, bez gwiazd 
inadającego się do wielopiętrowych 
interpretacji, czego masowa widow- 
niaraczej nie lubi. A jednak... To,żena 
kolana padli krytycy brytyjscy, o ni- 
czym nie świadczy, ale gdy okazało 
się, że na film ruszyła ławą amerykań- 
ska publiczność wielkomiejska - 
w Nowym Jorku, Los Angeles i Chica- 
go - wiadomo było, że posypią się 
nominacje do Oscara. No i posypały 
się we wszystkich najważniejszych 
konkurencjach. 

Przyznam jednak, że początkowe 
wrażenia nieuprzedzonego widza, 
jakim byłem, zanim zaczęło się to 
wielkie „halo”, nie należały do entu- 


Jaye Davidson i Stephen Rea 


zjastycznych. Na pierwszy rzut oka 
razi w tym filmie sztuczność sytuacji 
isztuczność ludzi: to taki ekranowy 
teatr w nieprawdziwej scenerii, który 
zaczyna się jak dramat polityczny, 
akończy jak niecodzienna - mó- 
wiąc łagodnie - historia miłosna. 
Wszystko staje się jednak logiczne, 
gdy przyjmiemy, że to właśnie sztucz- 
ność życiowej sytuacji współczesne- 


go człowieka jest zasadniczym te- 
matem. Zwariowany świat zmusza 
nas do nieustannego poszukiwania 
swej tożsamości, do nakładania 
i zdejmowania corazto nowych ma- 
sek. Tak przynajmniej uważa reżyser, 
Neil Jordan. 

Ale takie odczytanie przychodzi 
później. Najpierw jest historia Fergusa, 
Irlandczyka z IRA, który długie godzi- 
ny pełni straż przy zakładniku — czar- 
noskórym żołnierzu brytyjskim — zanim 
będzie musiał go zastrzelić. Ponieważ 
między katem a ofiarą zawsze wy- 
twarza się stosunek osobliwego poro- 
zumienia, czarny zakładnik opowia- 
da Fergusowi oswej ukochanej 
dziewczynie i prosi, żeby odnalazł ją 
w Londynie. Po czym ginie przeje- 
chany przez samochód pancerny, 
który miał go wyzwolić. Fergus speł- 
nia przyrzeczenie i dociera do Dil, 
czarnej piękności, która jest fryzjerką, 


alew nocywystępuje jako piosenkar- 
ka w podejrzanym barze. Bardzo 
szybko rodzi się między nimiwiężuczu- 
ciowa, dopóki nie okaże się, że Dil to 
mężczyzna-transwestyta. Fergusrea- 
guje obrzydzeniem, ale kiedy poja- 
wiają się wysłannicy IRA żądający 
dokonania jakiegoś samobójczego 
zamachu, stara się przede wszystkim 
ratować Dil. Splot okoliczności spra- 
wia, że terrorystyczne zadanie speł- 
nia ktoś inny, a Fergus trafia do wię- 
zienia. Tu odwiedza go Dil w swym 
najbardziej wyzywającym kobiecym 
wcieleniu, wywołując zazdrosne gwi- 
zdyzachwyconych mężczyzn. Fergus 
wyznaje. że jest zakochany. oboje 
liczą dni (jest ich bardzo wiele!), które 
dzielą ich od momentu, gdy będą 
mogli być razem. Koniec. 

Otóż, gdyby film sprowadzał się do 
uświadomienia sobie przez bohatera 


tłumionej natury homoseksualnej, za- 
pewne niewart byłby uwagi. Ale za- 
kończenie jest zaskakująco dwu- 
znaczne. Jeślipotraktować je poważ- 
nie, odczyta się tezę, że własną „de- 
finicję seksualną” dostosować należy 
do wymogów miłości, bo miłość jest 
darem nie do odrzucenia w okrut- 
nym i pozbawionym uczuć świecie. 
Wydać się to może mocno naciąga- 


dzi. W czasie pierwszego spotkania 
Fergus pozwala się ostrzyc Dil, co 
kompletnie zmienia jego wygląd. Po- 
tem, przy próbie ucieczki przed IRA, 
Sam obcina długie włosy Dil, aby 
przebrać go za chłopca. Wygląd jest 
znakiem osobowości, nie sposób jed- 
nak powiedzieć, która z nich - wła- 
śnie przybranych i narzuconych oko- 
licznościami - jest prawdziwa. 


Sześć nominacji do Oscara 
to miejsce w ścisłej czołówce 


ne,alenie natletego, cosię dzieje na 
ekranie, gdzie przemoc i śmierć 
wdzierają się nieustannie w codzien- 
ność. To nie fikcja, to gazetowa rze- 
czywistość. Inna sprawa, czy takie 
sentymentalne rozwiązanie jest jakąś 
ucieczką dla Fergusa, który ma dosyć 
losu bojownika IRA, organizacji 
przedstawionej bez sympatii jako 
bezwzględnej w metodach i fana- 
tycznej. W filmie nie padają odpo- 
wiedzi, mnożą się natomiast pytania. 
Transwestytyzm Dil nie pozwala jed 
noznacznie określić postaci czarno- 
skórego żołnierza, którego mocna 
osobowość ciąży na początkowych 
sekwencjach ipowraca niczym 
duchnazajęciachoglądanych przez 
Fergusa z rozpaczliwą determinacją, 
jakby oczekiwałod tego uśmiechnię- 
tego mężczyzny w nieskazitelnie bia- 
łym stroju do gry w krykieta odpowie- 


Przy okazji Neil Jordan przywołuje 
swoje poprzednie filmy: smukły i fa- 
scynująco piękny Jaye Davidson 
jest uderzająco podobny do czar- 
noskórej Cathy Tyson z „Mony Lisy”, 
wątek polityczny nawiązuje wyra- 
źnie do sytuacjiz IRA przedstawionej 
w filmie „Angel”, seksualna dwu- 
znaczność towarzysząca ujawnie- 
niu „prawdziwej natury” przypomi- 
na mroczną baśń „Towarzystwo wil- 
ków”. Nie ma zatem w tym filmie 
niczego przypadkowego. Ze strony 
reżysera wygląda to na świadomą 
próbę rozliczenia zsamym sobą. 
Neil Jordan, Irlandczyk pracujący 
w Anglii, zapytuje o swą sytuację ja- 
ko człowieka io sens swojej sztuki. 
Czy ważniejszy jest temat wyrażają- 
cy polityczne zaangażowanie, czy 
też należy go porzucić dla analizy 
tajemnic ludzkiej duszy? Czy możli- 
we jest połączenie tych obszarów? 
Z kolei jednak samego Neila Jorda- 
na zapytać można cokolwiek złośli- 
wie o coś zupełnie innego: czy nie 
chodzi mu przypadkiem o stworze- 
nie własnej mitologii i zaplątanie 
w nią widza? Trudno przecież nie 
odebrać słów piosenki rozbrzmie- 
wającej w finale, piosenki, w której 
Dil stwierdza niskim, zmysłowym gło- 
sem, że „czasem trudno być kobie- 
tą”. jako ironicznej przestrogi przed 
traktowaniem wszystkiego Ż: 
nadmierną powagą. Wkońcu film 
to tylko gra konstruowana zele- 
mentów rzeczywistości, ale jej nie 
naśladująca do końca. To byłoby 
niemożliwe. Może być skandalicz- 
na, jak to podsuwa tytuł, ale w ten 
sposób podkreślony zostaje jedynie 
jej zabawowy charakter. 

ANDRZEJ  KOŁODYŃSKI 


THE CRYING GAME, reż. Neil Jordan, 
Anglia. 
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Wszystkich, którzy dopominają się 
o powrót rubryki „W kinach”, infor- 
mujemy, że wcale nie zniknęła z ła- 
mów „Filmu”. Nikt nie myślał o jej 
likwidacji. W nowej, zmodyfikowanej 
i, sądzimy, że lepszej formule pojawia 
się raz w miesiącu, na piątej stronie. 
Właśnie tam można znaleźć informa- 
cje o wszystkich premierach miesią- 
ca: tytuły filmów, krótkie czołówki 
i streszczenia oraz przewidywane da- 
ty wprowadzenia na ekrany kin. 

„Gorzkie gody” Romana Polańskie- 
go od kilku tygodni na naszych 
ekranach, a w redakcyjnej skrzynce 
sporo listów Czytelników. MARYLA B. 
z Krakowa zaczyna swój list: „Wy- 
szłam z kina oszołomiona, zauroczo- 
na | rozgorączkowana. Już dawno nie 
widziałam równie dobrego i ekscytu- 
jącego filmu, którego każda minuta 
porywałaby widza. Dzięki Polańskie- 
mu znalazłam się w niezwykłym 
świecie z pogranicza snu na jawie. 
»Dziewięć i pół tygodnia« to nudziar- 
stwo na tle »Gorzkich godów!«. 
Zupełnie innego zdania jest KRZY- 
SZTOF G. z Warszawy: „Najpierw 
byłem zdegustowany, a potem znu- 
dzony. Od czasu »Frantic« długo 
musiałem czekać na nowy film Roma- 
na Polańskiego, którego jestem gorą- 
cym entuzjastą, a spotkało mnie 
rozczarowanie. Nawet dobrzy aktorzy, 
a zwłaszcza piękna Emmanuelle Se- 
igner bez przekonania odtwarzają 
wydumane sytuacje i nie mogą ura- 
tować filmu. Szkoda”. JANUSZ W. 
z Łagowa proponuje konkurs „Naj- 
piękniejsze polskie aktorki”, dołącza- 
jąc do listu spis pięćdziesięciu, jego 
zdaniem, najpiękniejszych. Możemy 
zdradzić, że na pierwszym miejscu 
znalazła się Joanna Trzepiecińska. 
Ale sam pomysł konkursu niezbyt 
nam się spodobał: uroda w kinie to 
rzecz niebagatelna, ale my w „po- 
czcie” bardziej cenimy talent i osobo- 
wość. A co sądzą o tym Czytelnicy? 


MAREK K. z Warszawy. Brandon 
Lee, urodzony 1 lutego 1960, jest synem 
Bruce' a Lee i Lindy Emery. Tajniki sztuki 
walk wschodnich zaczął poznawać już 


jako kilkulatek, oczywiście pod okiem 
swego słynnego ojca. Dorastał w Hong- 
kongu, do USA wrócił po śmierci Bruce'a 
w 1972. Jego pierwszym filmem był 
„Legacy of Rage” z 1983. 

MICHAŁ Z. z Częstochowy. Reżyse- 
rem „Heart of Midnight” jest Matthew 
Chapman, a Jennifer Jason Leigh ma za 
partnerów Petera Coyote, Franka Stallone 
(brata Sylvestra), Tico Wellsa. Gra także 
Brenda Vaccaro. Akcja filmu rozgrywa się 
głównie w zrujnowanym nocnym klubie, 
w rzeczywistości domu publicznym, który 
dziedziczy po wuju niezrównoważona 
psychicznie dziewczyna. Krytyka pisała 
o połączeniu stylu Polańskiego i Lyncha, 
co wydaje się komplementem na wyrost. 

BEATA D. ze Szczecina. Peter Galla- 
gher urodził się 19 sierpnia 1955 w Ar- 
monk, w stanie Nowy Jork. Poza „Se- 
ksem, kłamstwami i kasetami video" 
można go również zobaczyć w dramacie 
obyczajowym „Podwójna zdrada”, który 
w Polsce na kasetach wydał PAI-Film. 

ANETA K. z Łagowa. Michael Bran- 
don i Glynis Barber czyli Dempsey 
i Makepeace rzeczywiście zostali rodzica- 
mi. 21 listopada ubiegłego roku, o 2.35 
rano urodził się ich pierwszy syn, któremu 
nadano imiona Alexander Max. 

MARTA M. z Krakowa. My też lubimy 
Emilio Esteveza, zwłaszcza w roli Bil- 
ly'ego Kida, ale ostatnio nie ma on, 
niestety, szczęścia do dobrych filmów. 
Porażką okazała się komedia „The Mighty 
Ducks", w której gra trenera wyjątkowo 
nieznośnej szkolnej drużyny hokejowej. 
Tak, to prawda, że w zeszłym roku ożenił 
się z Paulą Abdul. Ostatnio prasa donio- 
sła o ciąży Pauli, ale była to tylko plotka. 

ARTUR P. z Wrocławia. Na ścieżce 
dźwiękowej „Gorzkich Godów” Romana 
Polańskiego poza muzyką Vangelisa 
znalazły się piosenki w wykonaniu Peggy 
Lee (Fever), George'a Michaela (Faith), 
Sama Browna (Stop), Eurythmics (Sweet 
Dreams Are Made of This), Glorii Gaynor 
(I Will Survive), Bryana Ferry (Slave to 
Love), Lionela Richie (Hello) i Danny'ego 
Garcy (Frangosyriani Kyra) 

ANKA B. z Warszawy. O Michaelu 
Keatonie pamiętamy. Obiecujemy jego 
dużą sylwetkę jak tylko Batman powróci 
na nasze ekrany. 
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